
pracujemy wszyscy przy sprzęcie zbóż!

KZS Białogór/yn i Pod wilcze 
rozliczyły się z państuem

Na konferencji w Genewie

Mur dzielący uczonych 
z różnych krajów 

został przełamany 
Wypowiedz przewodniczącego delegacji polskiej 

prof. Infelda

TJ ZS Białobłocle, do nie 
•' dawna jedna z naj

słabszych spółdzielń w po
wiecie złotowskim, zaczy
na obecnie p ąć się w górę. 
Spółdzielcy z Białoblocia 
n:« tylko jako pierwsi wy
kosili j zwieźli zboże, ale 
również wykonali w 121.4

proc, roczny plan dostaw 
żywca i półroczne zadania 
dostawy mleka. Złe tylko, 
że jakoś zapomnieli o po- 
ciorywkach. Trzeba ten 
'•rak szybko nadrobić. by 
zasłużyć sobie na nrano 
dobrze gospodarujące i spoi 
dzielni.

IV PRACACH źniwno-o- 
’ ’ młotowych w powie 

cie wałeckim przodują wsie 
Trzebień, Płeczyski, Buko- 
wo oraz spółdzielnie pro
dukcyjne Rudki i Stara

CHŁOPI z Zagórza (pow.
Słupsk) dostarczyli 

już 2 t zboża na plan. Kon
rad Ordon z Możdżanowa

Łubianka. Na poczet obo
wiązkowych dostaw' pierw 
sze zboże dostarczyli spół
dzielcy ze Starei Łub'anki 
(16 q) oraz, spółdzielcy z 
Rudek — 36 q.

jako jeden « pierwszych do 
starczył na punkt skupu w 
Ustce 247 kg jęczmienia.

Dostawy nabierają tern pa..,

U ZJEDNOCZENIU PGR 
’’ Walcz na czoło w 

dostawach zboża wysunął 
"ie zespół Jastrowie. Wy
konał on do dnia 16 bm. 
80 proc, dostaw zbóż kon
sumpcyjnych i przemysło- 
wyeh. Sprawny przebieg 
żniw, omłotów' i dostaw w 
PGR Jastrowie jest zasługą 
całej załogi zespołu: kom- 
bajnerów, traktorzystów,

pracowników warsztatów i 
członków brygad pniowych. 
Sukces ten jest również 
wynikiem dobrze zorgani
zowanej pracy przez dyrek 
tora zespołu Jastrowie tow. 
Henryka Pieczyniewskiego.

Pracujące na terenie 
PGR Jastrowie 4 kombat- 
nv ,.S-4" skosiły do dnia 
13 bm. przeciętnie po 13# 
hektarów każdy.

Na zfljęebi! ąref. morhlncew rzsniu wygłasza referat o pierw 
miej radzieckiej elektrowni alo mowej.

Uwaga 
dyrektorzy zespołów 
i j»<»spodarst w 
PGrt!
JUŻ dzisiaj do wszystkich 

gospodarstw POR zgła
szać się będą cale gru

py ludzi z miast i miasta* 
czek, by wziąć udziat w wiel
kiej akcji społecznej — w 
zwózce zbóż. Stoi przed Wa
mi — PGR-ow-y w zw qzku z 
tym poważne i odpowiedzial
no zadanie. Na Was bowiem 
spoczywa obowiązek tprawne 
go pokierowania prera tych 
ekip, zapewnenia zgłaszają
cym się do Was ludziom jak 
najlepszych warunków procy. 
Przygotujcie dla nich treści
wy i smarzny pesl‘ck. Pamie- 
taiciol Nip zaniedbajcie ni
czego. Ludzie ci <piezzq do 
W"s z oomorą.

Powo»nn czerć sorzet" ban 
, snortownna doctarczg Wam 
i r>o»’*teoólne inst"t’,?ie. N'e- 
' mniai i-dnolr, ra’cż» n'lnie 

ba^zwć. hv w*zr»'k!2 m'«!sco- 
we '—dki t-"n**»ort«f były cot 

’ ko—Irle •.-'w-‘-’ne przy 
' zwózce zbóż z pola.

|)n w$RTS<k*r1i 
m’esrknńców 
miast i miasteczek 
Zfemi 
Koszalińskie’!

DZIŚ w godzinach papo- 
ludn’owych i jutro, w nie 

dzielę spoNknmy s'ę wszyscy 
na oo'aeh PGR prn sn-ro-ie 

' zbóż. Domagajcie się, bv kie
rownictw'- fabryk i InsMucjl 
ułatwiły Wam wv!azd do prac 
żn'wnyeh. W okej’ tej niechaj 

• jak zwyk’e narodu*-? r.to^ież, 
i jej za"a’ I e-btzlnzm niech 
’ sie udzieli starszym.

Przy pracy w po'u nie trać- 
' cie cni jednej ee-nti minuty, 
orgenhuleie mlędzycnmowe 
ws-ńtra— Mnlrtwo o lek na1* 
szybszy i ber strat mrzetzboł 
z wyzn^-zenor-o mt*l-
sra. Pnm'ętctc:e! Zhicrznmy 

Tv‘',łe Szybko, } f-*z
strat — wtpcę| bidzie chieba 
w naszej ojczyźnie.

Ty A drugim miejscu w 
‘ ' Zjednoczeniu PGR 

Wałcz stoi zespół Złotów. 
Przekroczył on w dniu 
14 bm. 50 proc, dostaw 
zbóż dla państwa.

Spośród gospodarstw ze
społu Złotów plan dostaw 
zbóż konsumpcyjnych wy
konały j przekroczyły PGR 
w Złotowie, Stawnicy i Za 
lesiu.

Według Informacii, uzy
skanych w’ dniu . U bm. z 
dyrekcji Zjednoczenia PGR 
Wałcz, źle przebiegają na
tomiast dostawy zbóż w ze 
spotach PGR: Debrzno — 
24 proc, planu. Dzikowo —■. 
19 proc.. Rliłkowo — 8,9 
proc, i Krajenka — 8.8 pro
cent planu.

GENEWA. Obrady sekćji 
międzynarodowej konferencji 
w sprawie pokojowego wyko
rzystania energii atoinow-yj 
świadczą o dalszym zacieśnia
niu współpracy miedzy uczo
nymi różnych krajów.

18 bm. sekcja fizyki i reak- 
1 torów omawiała pomiary do- 
' tyczące zachowania sie neu- 
: tronów w różnych materia
łach. Referaty przedstawiamy 
ZSRR, Francja, Indie. Szwe
cja, Holandia. Stany Zjedno
czone, Wielka Brytania i Nor 
węgla.

15 bm. rozpoczęły się obra
dy sekcji izotopów promie
niotwórczych. Pod przewod
nictwem wybitnego radioche- 
mika amerykańskiego dr Lib- 
by‘ego sekcja ta omawiała o- 
gólne stosowanie izotopów w j 
poszczególnych krajach.

n * »
Przewodniczący delegacji 

polskiej -w Genewie, prof. dr 
Leopold Infeld podzielił się z 
przedstawicielami prasy pol
skiej. akredytowanymi na kon 
ferencji atomowej w Gene
wie. szeregiem uwag. Prof. 
Infeld ocenił konferencję ja
ko największy po konferencji 
wielkiej' czwórki krok na dro 

, dze do zapewnienia pokoju.
— Po raz pierwszy po woj- 

' nie — oświadczył prof. Infeld 
— wracamy do pojęcia nauki 
jako dorobku międzynarodo
wego. Mur dzielący uczonych 
z różnych krajów został prze
łamany.

Prof. Infeld wyraził zdanie, 
że na porządku dziennym naj 
bliższej konferencji powinno 
być poruszone zagadnienie od 
powiedzialnoścl pracownika 
naukowego za działalność na 
rzecz nokoju oraz zagadnienie 
szkodliwego wpływu prób z 
bronią jądrową.

Zdaniem prof. Infelda, kon
ferencja wykazała mniej wię
cej wyrównany noziom nauki 
Zachodu i nauki radzieckiej 
Uczeni zachodni znajdują się 
pod silnym wrażeniem wyso
kiego poziomu nau>i radziec
kiej. Uczeni z Zachodu i 
Wschodu odnoszą się obecnie 
do siebie z wzajemnym sza
cunkiem. Obie strony mogą 
się jeszcze od siebie wiele 
nauczyć.

W Nowej Hucie po wsi a je 
walcownia ciągła blach 

na zimno
KRAKÓW —NOWA HUTA. 

W rejonie zespołu walcowni 
huty im. Lenina rozpoczęły się 
w tych dniach prace przy wy-

kopach pod fundamenty nowe 
go, wielkiego obiektu — wal
cowni ciągłej blachj- na zimno. 
Walcownia ta łącznie ze znaj
dującą się obecnie w budowie 
walcownią blach na gorąco, 
zamknie cykl produkcyjny 
kombinatu.

Zadaniem walcowni tzw. 
zimnej będzie przewalcowywa 
nie blach grubych na blachy 
cienkie, których grubość wyno 
sić będzie niekiedy ułamki mi 
limetra. W walcowni otrzymy 
wać się będzie blachy nie po
kryte oraz blachy uszlachet
nione — ocynowane lub ocyn
kowane.

C«ly zakład, dla którego pel 
ną dokumentację techniczną i 
wyposażeńin maszynowe do
starcza Związek Radziecki, bę 
dzie w 100 proc, zautomatyzo
wany 1 zmechanizowany.

rosirdzeire
Komisji Sejmowej

WARSZAWA. Biuro Prac Se, 
mowych kancelarii Rady Państ 
wa zawiadamia, że posiedzenie 
Sromowej Komisji Komunikacji 
i łączności odbędzie się w 
dniu 23 sierpnia 1955 r. (wto
rek).

Początek posiedzenia o ąodz. 
10.

fUT TYM roku na polach wsi koszalińskiej pracuje 
\\ kilkaset kombajnów'. Od pełnego wykorzystania 
’ ’ ich mocy produkcyjnej, od zapewnienia im sze

rokiego frontu robót, od dobre) pracy kombajnerów, zależy 
W dużej mierze przyspieszenie sprzętu zbóż.

Już dzisiaj wielu kombajnerów naszego województwa 
uczestnicząc we współzawodnictwie o tytuł najlepszego 
kombajnera Ziemi Koszalińskiej, uzyskało dobre wyniki 
dotychczasowej pracy. Po blisko 200 ha przeliczeniowych 
wykonali już kombajnerzy: Stanisław Plawiak z zespołu 
Lubno. Józef Szczerba z zespołu PGR Człopa i inni. Ma
my jednakże i takich kombajnerów, którzy nie wykonują 
norm dziennych. W takim np. zespole jak Krajenka, każdy 
kombajn do dnia 17 bm. dokonał sprzętu zbóż zaledwie 
a 55,03 ha przeliczeniowych.

Niewątpliwie — jak wykazały kontrole — jest to międrr 
innymi wynik braku troski ze strony administracji PGR 
1 POM o maksymalne wykorzystanie kombajnów. 1 u 
i ówdzie również odżywa teoryjka. iż tak pięknie obrodzo- 
ne zboża nie nadają się do sprzętu kombajnami. Jest t» 
oczywista bzdura. Kombajnów należy właśnie używać prze
de wszystkim ns polach o dużej wydajności zboża,

(Dokończenie n« 2 str.)

ParlnmentMrr.ĄŚci 
norwescy w ZSRR

MOSKWA. Na zaproszenie 
Ministerstwa Rolnictwa ZSRR 
przybyła 18 bm. do Leningra
du delegacja komisji rolnej 
parlamentu norweskiego (Stor 
tingl z przewodniczącym ko
misji rolnej Stortingu I. Hoe- 
gnestadem na czele.

..Rosjanie zrobili początek 
kolej teraz na nas'!

Boran za przywróceniem 
należnych praw 
(hłłl

LONDYN. Przywódca opozycji 
Icbounystowskiej Aneurin Bevan 
w artykule zamieszczonym na la
mach „Tribune" wzywa trzy mo- 
carstwa zachodnie, aby za przy
kładem Związku Radzieckiego 
podjęły konkretne kroki dla zła
godzenia napięcia międzynaro
dowego. Powinny one m. in. wy
razić zgodę na przyjęcie Chin 
Ludowych do ONZ. Bevan astro 
krytykuje politykę LISA w kwestii 
chińskiej i oświadcza, że polity
ka taka nie odpowiada żądaniom 
amerykańskiej i światowej opinii 
publicznej.

Bevan uważa, że W ełka Bryta
nia oowinna na konferencji mi- 

' r.istrów spraw zagranicznych czte 
' rech mocarrtw w Genewie wy- 
: sunąć nartępuiące propozycje: 
i skrócenie czasu służby wojskowej 
1 w Anaiii, zn'esienie nomnlczeń 
i w hondiu z Chinami ludowymi ' 
I nrzy!eęle przedstaw cież Chin 

do Rady Bezpieczeństwa.
Zdaniem Beynna, Anqf’a po

winno nakłon'ć Stony Zjednoczo
ne. cbv zniosh' równmż embargo 

i w hondł'1 z Chinami Ludowymi, 
i Jeśli to sie nie pnw^edz’*. Anglio 

musi rnma powziąć taką decyzję
Powinniśmy zaproponować - 

pisze Bevan - usunięcie przed
stawiciela Czang Kai-szeka 
z Rady Bezpieczeństwa Narodów 
Zjednoczonych i przyjęcie na jego 
mieisce przedstawi ela Pekinu.

Moglibyśmy wysunąć wiele in- 
I nych propozycji. Rosjanie zro
bili początek, KcRej teraz na nas,

21 sierpnia
powszechna lustracja przeciwstokowa

Kolejna, powszechna lustra
cja poi ziemniaczanych przypo 
da w okresie, kiedy z ziemi wy 
chodzą nowe chrząszcze, kiedy 
powstają nowe ogniska. Pierw
sze chrząszcze zauważono już 
w pow. Drawsko i Świdwin. 
We wsi Pancerzyno nastąpiło 
masowe wyjście chrząszczy z 
ziemi. Dlatego tei należy zmobi 
licować jak najszerszy ogól spo 
ler zefistwa. młodzież i dzieci do 
wyjścia w pole i dokładnego 
przeszukania pól, by* wykryć 
wszystkie chrząszcze nowcco 
pokolenia. 7a jakość posthkl- 
weń odnoy iedrialny jest 
przodownik ochrony roślin i ca 
łe społeczeństwo.

Wszystkie wykryte ogniska 
należy natychmiast oznaczyć, 
stonki wyzhierać, zawiadomić 
przodownika wie/skiego i przy
stąpić do likwidacji ognisk

Trzeba pamiętać o tym, że 
istnieje możliwość zejścia chrzą 
szczy letniego pokolenia do glc

by. Z tego też względu zabiegi 
na zarażonych polach muszą 
być przeprowadzone niezwykle 
szybko. lustracja winna odbyć 
się pod ścisła kontrolą aktywu 
PRN i GRN, który zobowiązany 
fest dotrzeć bezpośrednio do po 
szczególnych drużyn i no miej
scu sprawdzić przebieg i jakość 
poszukiwań.

O obowiązku brania udziału 
w powszechnej lustrac.fi nie mo 
aa zapomnieć również właści
ciele oorńdków działkowych I 
orcydnreowycfj' zwłaszcza w 
miastach, ctąale jakość 
nosrukiwań stonl-t e.tzn.stąwta 
'• jelc do Życrepto, Wlntąle nie 
'cdno jur e-nist-a yp-kryto w 
h'Ch mabmh rnr(<f;).prs V., Ko- 
sfcRnie, Rrn^-nio ezsr 7rotowie.

Poza lustracja aows-echng 
wszyscy uż.vt'-ownlrV / właśrl- 
ciele z'emt zohowłosant sa do 
orewedzenfa rotyąodnIow-'Ch In 
dvwiduolnvch nosząkiwań ston 
ki na własnych polach ziemnia
czanych.

JAKO pierwsze w po
wiecie bałogardz- 

ktm. spółdzielnie produk
cyjne Białogórzyn i Pod- 
<viłcze wykonały już cało
roczny plan dostany zbóż.

Plan, wynoszący: 49 t dla 
Białogórzyna j 37 t dla 
Podwiłcza, ęy części wyko
nany został zbożami zepro- 
dukcyjnyml.

K/.S Białobłocie przodu *e 
w powiecie złotowskim

Odstawili zboże...

VI .Światowy 
Fest* wal 

Młodzieży i Studentów 
odbędzie się 

w Moskwie 
Rezolucje Rady SFMD 
zamieszczamy na 2 str.___

W w k ry cie s/piegó w 
w Mtikdenic

PEKIN. Jak donosi „Żenmlnźi- 
p»o“, władze bezpieczeństwa 
ChRL aresztowały w Mukdenle 
szalkę agentów wywiadu amery
kańsko - czarfgkalszekowskiego. 
Szpiegom udało się przeniknąć do 
urzędów państwowzeb I przedsię
biorstw, gdzie prowadzili działal
ność wywrotową zbierając Infor
macje o charakterze wojskowym, 
politycznym 1 gospodarczym.

W sobotę 
niedzielę

lustrac.fi


Dzieci polskie z zagranicy 
na przyjęciu u premiera Cyrankiewicza

WARSZAWA. Niecodzienni go
ście bawili w dniu 18 bm. w pię
knym ogrodzie Urzędu Rady Mi
nistrów przy Krakowskim Przed
mieściu. Na przyjęcie, wydane tu 
przez prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza, przybyły 
dzieci polskie z Francji, Belgii, 
Austrii, Holandii i Danii.

Witamy was serdecznie, dro
gie, kochane dzieci — powiedział 
do młodzieży minister oświaty — 
W. Jarosiński. Witamy was w imię 
niu rządu Polski ludowej, pre-

Ranni i zabici w Maroku 
Rząd francuski ściąga wojsko

PARYŻ. Dzienniki paryskie 
podają, że rząd Edgara Faure 
na posiedzeniu w dniu 18 bm. 
postanowił nadal realizo
wać przygotowany poprzednio 
przez „komitet koordynacyj
ny do spraw Afryki północ
nej “ plan rozwiązania kryzy
su politycznego w Maroku. 
Plan ten — jak wiadomo — 
ptrewiduje Otworzenie rządu 
Maroka przez obecnego sułta
na Ben Arafa. Ponieważ jed
nak Ben Arafa zawiadomił, iż 
w ciągu kilku dni nie może 
sformować rządu. Rada Mini
strów Francji dała mu jeszcze 
pewien okres na przeprowa
dzenie konsultacji. Według 
informacji dzienników, Ben 
Arafa ma utworzyć rząd do 
końca przyszłego tygodnia.

Tymczasem w Maroku na
pięcie rośnie z dnia na dzień. 
„Wiele milionów Marokańczy 
ków — donosi agencja Reute
ra-— przygotowuje się do ma 
nifestacji w dniu 20 sierpnia, 
tj. w drugą rocznicę obalenia 
przez Francuzów sułtana Sidi 
Mohammeda V". Władze fran 
cuskie ściągają do miast ma
rokańskich l'czne posiłki woj
skowe i policyjne.

W pełni wykorzystać 
moc kombajnów

(Dokończenie z 1 ^str.)
* < n '

Skoro wszelkie warunki pracy kombajnerów zostaną za
pewnione, skoro ustali się i zapewni szeroki front robót 
— wytyczy na dzień naprzód marszruty, wówczas o wy
dajności maszyny zaczyna decydować człowiek. Na nim 
to spoczywa teraz nader odpowiedzialne zadanie. O<1 jego 
postawy, rzetelności i zapału w pracy, zależą w poważnej 
mierze bez strat i szybko zebrane plony.

Doświadczenia wykazują, że nie zawsze jednak pamięta
ją o tym towarzysze odpowiedzialni za pracę polityczno- 
uświadamiającą z kombajnerami.

Zdarza się nierzadko, że kombajnerzy przez kilka dni 
r.ie otrzymują do ręki gazet, że nikt z nimi nic rozmawia 
ra temat ich wyników w pracy, ich udziału we współza
wodnictwie, nikt nie informuje o bieżących zadaniach chwi
li. Nic dziwnego, że w takiej sytuacji zdarzają się wtedy 
i wypadki pijaństwa wśród kombajnerów, a co za tym 
idzie, brak troski o powierzony im sprzęt.

Konieczne jest więc, by instancje i organizacje partyjne 
więcej niż dotychczas zwróciły uwagę zarówno na samo 
wykorzystanie kombajnów, jak i na pracę z ludźmi prowa
dzącymi te doskonałe maszyny.

Niech każdy odpowiedzialny za ten odcinek pracy towa
rzysz zadba sumiennie o to, by szerzej popularyzowane by
ły na jego terenie wyniki i metody pracy przodujących 
kombajnerów, niech otoczy troską ich samych, a równo
cześnie bardziej wnikliwie, bardziej rzeczowo kontroluje 
czy administracje PGK lub dyrekcje POM stwarzają odpo
wiednie warunki pracy kombajnerom. Niech wreszcie 
z natychmiastową pomocą spieszy przy usuwaniu zaniedbań, 
niedopatrzeń i przezwyciężaniu trudności.

Pełne bowiem wykorzystanie mocy kombajnów, to szyb
sze zakończenie żniw, to przyspieszenie tym samym Obo
wiązkowych dostaw dla państwa.

miera Józefa Cyrankiewicza, w 
imieniu naszej ojczyzny.

Po powrocie do domów opo
wiedzcie swym rodzicom, kole
gom, sąsiadom o tym wszystkim, 
coścle widzieli, opowiedzcie jak 
w waszym ojczystym kraju żyją 
i pracują ludzie, jak uczą się i

■ bawic^ dzieci.
Powiedzcie im, że ojczyzna tek 

jak kochająca matka — przyjmie 
każdego, bo chce wszystkie swo
je dzieci mieć przy sobie.

Długo ogród Urzędu Rady Mi
nistrów rozbrzmiewał śmiechem 
i gwarem rozmów. Spacerowano 
po cienistych alejach, miłe chwi
le spędzono przy wspólnym pod
wieczorku, oklaskiwano występy 
dziecięcego zespołu i Płocka. 
Na pożegnanie dzieci otrzymały 
upominki w postaci książek i sło 
dyczy.

Rada SFMD wita wielkie 
sukcesy, osiągnięte przez 
V Światowy Festiwal Młodzie 
ży i Studentów o Pokój i Przy 
jaźń, który odbył się w War
szawie od 31 lipca do 14 sierp 
nla. Liczny udział młodzieży 
o różnych poglądach politycz
nych i wierzeniach religij
nych, wielka liczba reprezen
towanych krajów.bogactwo 
programu uczyniły V Festiwal 
największym spotkaniem przy 
jaźni i pokoju młodzieży świa
ta.

Powodzenie V Festiwalu by 
ło wynikiem ogromnej pracy 
prowadzonej we wszystkich 
krajach, w których młodzież i 
najróżnorodniejsze organiza
cje potrafiły działać razem, 
ożywione wspólnym pragnie
niem zbudowania lepszego ży
cia, wzmocnienia więzów przy 
jaźni i współpracy i przyczy
nienia się do sprawy zachowa
nia pokoju. •

Festiwal otwarty pod zna
kiem pozytywnych wyników 
konferencji „wielkiej czwór
ki" odbył się w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia, głę
bokiej przyjaźni, wzajemnego 
zaufania i uzasadnionego opty 
mizmu. 30 tysięcy młodych 
chłopców i dziewcząt pocho
dzących ze 114 krajów mogło 
się tu spotkać, wymienić do
świadczenia i nawiązać brater 
skie stosunki. Powrócą oni te
raz do swoich krajów gotowi 
do walki o życie wolne od 
groźby wojny i głęboko prze
konani, że ich narody mogą 
żyć w pokoju i przyjaźni.

Powodzenie Festiwalu dowio 
dło, źe ŚFMD i wszystkie jej 
organizacje członkowskie są 
zdolne do coraz lepszego wy
pełniania wielkich zadań w 
służbie dla dobra młodzieży.

Rada apdhije db‘Wszystkich 
młodych ehłopcówri dziewcząt 
oraz ich organizacji, aby wszą 
dzie rozpowszechniały wyniki 
Festiwalu i jego ideały przy
jaźni i pokoju.T ■ ■ ■ i.... . -

Rada wita sukcesy osiągnię 
te w ostatnim okresie przez si 
ły pokoju. Zawarcie pokoju w 
Indochinach, konferencja w 
Bandungu, a zwłaszcza pozy
tywne wyniki konferencji sze
fów rządów 4 wielkich mo
carstw w Genewie — stworzy 
ły nowe korzystniejsze warun 
ki dla pokoju na świecie. Lecz 
wszystko to jest tylko począt
kiem, trzeba jeszcze wielu wy 
siłków, by zapewnić trwały po 
kój.

Rada SFMD zaleca organiza 
cjom i młodzieży:

— by stojąc u boku swych 
narodów, wzmogła swą dzia
łalność;

— w celu osiągnięcia zaka
zu broni termojądrowej 1 uży 
cia energii atomowej dla ce
lów pokojowych;

— w celu osiągnięcia reduk 
cji zbrojeń i sił zbrojnych oraz 
zużytkowania na potrzeby mło 
dzieży uzyskanych dzięki te
mu środków;

— w celu rozwiązania pro
blemu niemieckiego na zasa
dach pokojowych 1 demokra
tycznych;

— w celu dalszego osłabie
nia napięcia międzynarodowe
go, które trwa nada! w niektó 
rych częściach świata;

— w celu rozwiązywania 
sprzecznych problemów w dro 
dze rokowań;

— w celu osiągnięcia zbioro 
wego bezpieczeństwa naro
dów;

— w celu osiągnięcia pełne
go uznania i poszanowania nie 
podległości narodowej, zasad 
współistnienia i pokoju na 
święcie;

— popierała wszelkie przed 
sięwzięcia w skali krajowej 
i lokalnej, zmierzające do 
wzmożenia udziału młodzieży 
w działalności narodów na 
rzecz pokoju, organizowała 
spotkania przyjaźni wśród mło 
dzieży, demonstracje, konferen 
cje 1 dyskusje, zebrania na 
rzecz pokoju, festiwale, obozy 
i łnne Imprezy młodzieżowe 
mające na celu pokój 1 przy
jaźń między narodami;

— rozwijała spotkania gra
niczne, wymianę delegacji, 
wspólne orędzia i deklaracje 
młodzieży oraz konferencje i 
wystawy poświęcone życiu

W arabskiej dzielnicy Ca
sablanki odbyły się już pierw 
sze manifestacje ludności prze 
ciwko francuskim kolonizato
rom. Oddziały wojska i poli
cji zaatakowały manifestan
tów, zabijając 5 i raniąc 8 o- 
sób. Dowództwo wojsk ame
rykańskich stacjonujących w 
Maroku, poleciło żołnierzom 
i oficerom, by w ciągu naj
bliższych kilku dni nie opusz
czali koszar.

Rozpowszechniajmy wyniki V Festiwalu 
jego ideały przyjaźni i pokoju 

Rezolucja Rady ŚFMD
młodzieży w rożnych krajach; 

I — popierała wszelkie przed 
sięwzięcia regionalne, dążące 

I io wzmocnienia przyjaźni mło 
| dzieży 1 narodów różnych 
; stron Świata, 
j — jak najszerzej populary

zowała najcenniejsze doświad
czenia, czuwrla rad ich upow 
szechnianiem i wymianą po
między wszystkimi organiza
cjami oraz dostarczała wszel
kiej dokumentacji, która mo
głaby być pomocną w działal
ności organizacji młodzieżo
wych.

II.
Rada SFMD stwierdza, że sy 

tuacja większości młodzieży 
wiejskiej i miejskiej jest w 
wielu krajach trudna.

Z tego względu Rada zwra
ca uwagę.na znaczenie różno
rodnych przedsięwzięć, jakie 
w najbliższym okresie mogą 
być podjęte w różnych kra
jach i wzywa zarówno orga
nizacje jak i młodzież do dzia 
łania w obronie praw młodzie 
ży różnych warstw.

Rada postanawia poprzeć 
propozycje wysunięte na spot
kaniach zawodowych podczas 
Festiwalu, a zwłaszcza:

— zorganizowania spotkań 
młodzieży o tym samym za
wodzie, pracującej w różnych 
krajach;

— zacieśnienia współpracy 
ze związkami zawodowymi o- 
raz z organizacjami społeczny 
mi i gospodarczymi, zajmujący 
mi się zagadnieniami młodzie 
żowymi,

— wymiany delegacji, pu
blikacji i korespondencji po
między młodzieżą różnych 
warstw i zawodów.

Biorąc pod uwagę rolę mło
dzieży żeńskiej, jej specjalne 
potrzeby i coraz poważniejszy 
•udrtab w ruchu młodzieżo
wym^. Rada postanawia • zwo
łać w 1956 roku spotkanie 
przedstawicielek organizacji 
dziewcząt.

Rada SFMD wzywa mło
dzież do rozwijania aktywnej 
solidarności w stosunku do 
młodzieży, która cierpi ucisk, 
przede wszystkim w krajach 
kolonialnych.

Rada SFMD poleca Sekreta
riatowi:

— poświęcić więcej uwagi 
pracy w obronie praw mło
dzieży, tak aby działalność w 
tej dziedzinie była bardziej 
systematyczna i różnorodna,

— systematycznie badać sy 
tuację młodzieży w różnych 
krajach, jej żądania, formy 
działania oraz organizować 
wymianę doświadczeń pomię
dzy organizacjami poprzez wy 
dawanie specjalnych biulety
nów i odbywanie specjalnych 
zebrań,

— nawiązać i wzmocnić kon 
takty z różnymi międzynaro
dowymi organizacjami związ
kowymi,

— uzyskać od Rady Gospo
darczo-społecznej ONZ statut 
doradczy i wzmocnić współ
pracę z Międzynarodową Or
ganizacją Pracy (OIT), Orga
nizacją Wyżywienia i Rolni
ctwa (FAO), UNESCO i z in
nymi organizacjami, które 
interesują* się sprawami, doty 
czącymi praw młodzieży.

III.
Rada podkreśla wagę dzia

łalności oraz wymiany kultu
ralnej i oświatowej jako śród 
ka umocnienia przyjaźni i zro 
zumienia pomiędzy narodami.

Dla szerszego rozwoju tej 
działalności Rada zaleca or
ganizacjom:

— organizować i popierać 
wraz z innymi organizacjami 
kulturalnymi imprezy lokalne, 
regionalne i krajowe, mające 
na celu upowszechnianie kul
tury wśród młodzieży,

— przyczyniać się do rozwo 
ju wymiany kulturalnej po
między młodzieżą i organiza
cjami różnych krajów (soliści, 
zespoły, chóry, organizacje kul 
turalne itd.)<

— przeprowadzić po uzgod
nieniu z krajami objazdy lau
reatów V Festiwalu,

— rozpisać szeroko zakrojo
ne konkursy kulturalne z o- 
kazji dziesięciolecia działalno
ści SraiD i VI Festiwalu,

— zorganizować spotkania, 
seminaria, praktyki specjali
stów, rzeczoznawców i orga
nizatorów różnych imprez kul 
turalnych,

— zorganizować akcje wza
jemnej wymiany informacji, 
publikacji, doświadczeń, pieś
ni, sztuk teatralnych, tańców, 
filmów, płyt, podręczników — 
różnych krajów i organizacji 
oraz rozwinąć na szeroką ska
lę korespondencję międzyna
rodową.

IV.

Rada podkreśla wagę dzia
łalności i wymiany w dziedzi
nie sportu i rozrywek na wol
nym powietrzu dla zdrowia 
młodzieży oraz znaczenie tych 
form pracy dla utrwalenia 
przyjaźni i wzajemnego zro
zumienia między młodzieżą.

Ażeby nadać szerszy zasięg 
tym akcjom zaleca ona:

— popierać wszelkimi śród 
kami żądania młodzieży ma
jące na celu stworzenie wa
runków niezbędnych dla u- 
prawiania sportów i rozrywek 
na wolnym powietrzu,

— urządzać w porozumie
niu z organizacjami sportowy
mi zawody lokalne, krajowe 
i międzynarodowe młodych 
sportowców i udzielić pomocy 
w organizowaniu tych zawo
dów przez przyznawanie na
gród, odznaki sportowej 
SFMD i dostarczanie sprzętu 
sportowego,

— udzielić niezwłocznej po
mocy w- przygotowaniu wcza
sów młodzieżowych, turystyki, 
wycieczek, obozów itd. w roku 
1956/1957,

— popierać i ułatwiać mię
dzynarodową wymianę ekip 
sportowych, wymianę działa
czy w dziedzinie sportu i roz
rywek na wolnym powietrzu,

— zapewnić poparcie SFMD 
dla igrzysk olimpijskich w 
Melbourne, włączając w to 
zorganizowanie w różnych kra 
jach imprez sportowych na 
cześć igrzysk pllmpijskich,

— przystąpić niezwłocznie 
do przygotowania programu 
sportowego VI Festiwalu.

V.

Rada daje wyraz głębokie
mu pragnieniu całej Federacji 
nieszczędzenia sił dla osiąg
nięcia jedności całej młodzie
ży. Rada popiera uchwały 
Komitetu Wykonawczego do
tyczące nawiązania stosunków 
ze Związkiem Ludowej Mło
dzieży Jugosławii oraz niektó 
rymi organizacjami skandy
nawskimi, co może przyczy
nić się do usunięcia przeszkód 
na drodze do pogłębienia zau
fania i wzajemnego poszano-l

VI Światowy Festiwal 
MŁODZIEŻY I STUDENTÓW 

odbędzie się w 1957 r. w Moskwie
Rada ŚFMD wita z zado

woleniem zaproszenie Anty
faszystowskiego Komitetu Mło 
dzieży Radzieckiej i postana
wia zwołać VI Światowy Fe
stiwal Młodzieży i Studentów 
o Pokój i Przyjaźń latem 
1957 roku w Moskwie.

Czyniąc zadość wspólnemu 
całej młodzieży dążeniu do 
przyjaźni i pokoju oraz w ce 
lu ustanowienia jak najściślej 
szej współpracy ze wszystki
mi organizacjami młodzieżo
wymi, Rada poleca Sekreta
riatowi zwrócić się do wszyst 
kich organizacji młodzieżo
wych, krajowych i międzynaro 
dowych, a zwłaszcza do Mię
dzynarodowego Związku Stu
dentów z apelem o wspólne 
zorganizowanie VI Festiwalu.

Rada ŚFMD zwraca się do

Nowe władze SFMD
Przewodniczącym SFMD wybrany został ponownie Bro

no Bernini (Włochy), wiceprzewodniczącymi: Hu Yao-pang 
(Chiny), Miroslar Wecker (Czechosłowacja), Krlshen Chan
dra Chaudauri (Indie), Fłario Bravo (Kuba), Helena Ja
worska (Polska), Dorłs Copelman (USA), Tom Colvin (Wici 
ka Brytania), Aleksander Szelcpin (ZSRR).

Sekretarzem generalnym SFMD wybrany został ponow
nie Jacąues Denis (Francja). W skład Sekretariatu Federa
cji weszli: Orlando Gomcs (Brazylia), Chen Li-jen (Chiny), 
Malcolm Nixon (Wielka Brytania) oraz Walentin Wdowln 
(ZSRR). Ponadto w Sekretariacie zarezerwowano dwa 
miejsca dla przedstawicieli Indii i USA. Skarbnikiem Fe
deracji wybrano Antala Gonyei (Węgry).

wania pomiędzy tymi organi
zacjami a ŚFMD.

Rada oświadcza, że ŚFMD 
i jej organizacje członkow
skie pragną oprzeć swoją 
współpracę z innymi organi
zacjami młodzieżowymi na 
wspólnych interesach każdej 
organizacji, na poszanowaniu 
działalności i orientacji każdej 
z nich, na udzielaniu wzajem 
nej pomocy we wspólnych im 
prezach i na wzajemnym zro 
zumieniu.

Rada gorąco popiera decy
zję Komitetu Wykonawcze
go i poleca Sekretariatowi 
ŚFMD ponowić propozycję 
spotkania się i przedyskutowa 
nia różnych spraw dotyczą
cych życia i przyszłości mło
dzieży, a także ewentualnych 
form współpracy między or
ganizacjami młodzieżowymi 
— wobec Światowego Zgroma 
azenia Młodzieży Między
narodowej, Międzynarodowego 
Związku Młodzieży Socjali
stycznej, Światowego Stowa
rzyszenia Młodych Chrześci
jan i Chrześcijanek (YMCA) 
i (YWCA), Międzynarodowej 
Służby Cywilnej, Międzyna
rodowego Związku Młodzieży 
Muzułmańskiej jak również 
wobec Innych międzynarodo
wych organizacji młodzieżo
wych.

Rada zwraca się do całej 
młodzieży, zarówno należącej 
do różnych organizacji jak i,i 
do młodzieży nie zorganizowa
nej, aby popierała wysiłki 
SFMD na rzecz współpracy i 
wspólnych akcji, mających na 
celu rozwiązanie wszystkich 
problemów nurtujących mło
dzież.

Licząc się z warunkami ist
niejącymi w poszczególnych 
krajach, Rada zaleca między in 
nymi powoływanie do czynne
go działania komórek jedno- 
śoiowych. jak np. komitety po 
pieranla Federacji lub niektó 
rych z podejmowanych przez 
nią akcji, komitetów dla obro 
ny wysuwanych konkretnych 
żądań itp.* * *

ŚFMD obchodzi w tym ro
ku swe dziesięciolecie. Rada 
wyraża nadzieję, że Federacja 
umocni się jeszcze bardziej, 
powiększy swe szeregi i bę
dzie coraz lepiej służyć szla
chetnym celom, dla których 
została utworzona przed 10-ciu 
laty:

— obronie praw i interesów 
młodzieży,

— zjednoczeniu, współpracy 
i przyjaźni młodzieży świata,

— obronie pokoju.

wszystkich organizacji, aby u- 
czyniły co leży w ich mocy, 
w celu rozpowszechnienia 
wiadomości o zwołaniu VI Fe
stiwalu i propagowania jego 
idei, w celu wezwania cało’ 
młodzieży do podejmowania 
tysięcy nowych akcji, jak np, 
organizowania festiwali lokal 
nych i krajowych, konkurów 
kulturalnych i zawodów spor
towych, uroczystości i wieczo
rów przyjaźni międzynarodo
wej, tak aby Festiwal mo
skiewski stał się wynikiem 
wspólnego działania i brater 
skiej współpracy tych wszyst
kich, którzy pragną zapewnić 
młodemu pokoleniu lepsze ży 
cie, pragną utrwalenia na 
zawsze przy łaźni i pokoju mię 
dzy narodami.

Porozumienie 
grecko*bu!garskie

SOFIA. Bułgarska Agencja Te 
legraficzna donosi, że 18 bm. 
podpisane zostało porozumienie 
hułgarsko-grcckie w sprawie za 
powiężenia incydentom granfez- 
nvm oraz w sprawie słupów gra 
nicznych.

Adenauer 
ukrywa...

BERLIN. W środę przybył do 
Bonn ambasador Niemieckiej 
Republiki Federalnej w Wa
szyngtonie, Krekeler, Prasa po 
dc. je, że przywiózł on pismo Dul 
lesa do Adenauera, w sprawie 
podróży kanclerza do Moskwy. 
Pismo to ma być wręczone Ad c 
nauerowi osobiście przez Kreke 
lera w przyszły poniedziałek.

Zachodnio-niemiecka agencja 
DPA informuje, że Adenauer za 
pozna przedstawicieli frakcji 
parlamentarnych partii wchodzą 
cych w skład koalicji rządowej 
Ze swym programem rozmów 
moskiewskich. Minister spraw 
zagranicznych NRF von Brenta 
no zaprosił już w tym celu prze 
wodniczących frakcji do Bonn 
na początek września. Niezależ 
nie od tego — stwierdza DPA 
— również gabinet boński bę
dzie stale informowany o przy 
gotowaniach do podróży delega 
cji zachodnio-niemieckiej do 
Moskwy.

W kołach dziennikarskich 
w Bonn zwracają uwagę na 
fakt, że Adenauer stara się 
unikać szerszego informowa
nia opinii publicznej w spra
wie swej podróży do Moskwy 
i dlatego ogranicza się do roz 
mów na szczeblu rządu lub z 
przewodniczącymi frakcji par 
lamentarnych partii koalicyj
nych.

Portugalia 
likwiduje konsulaty 
w Indiach

DELHI. Rząd portugalski po 
stanowił zamknąć wszystkie 
swe konsulaty na terytorium 
Republiki Indii. Wiadomość tę 
zakomunikował gen. Paul Ber 
nardo Guedes, rezydujący w 
Belgaum. . ' .4#.#,

DELHI. Zamknięcie konsu
latów generalnych Portugalii 
na terenie Indii nastąpiło na 
żądanie władz hinduskich. 
Rząd Indii motywuje ten krok 
brutalną akcją władz portugal 
skich wobec bezbronnych ma
nifestantów hinduskich.



Z problemów narady aktywu partyjnego 
w sprawie 5-lefniego planu rozwoju rolnictwa (II) 

0 umocnienie i dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 

na wsi koszalińskiej
W-W- T PI.ENUM KC par- 
I ■ / tii z całą mocą pod 

H ■/ kreśliło, że stano- 
™ wisko naszei par

tii w stosunku do 
spółdzielczości produkcyjnej 
jest jasne i niezmienne. Nie 
ma innego sposobu zapewnie
nia skuteczniejszego i trwałe
go wzrostu produkcji ro
ślinnej i hodowlanej, wzrostu 
wydajności pracy na roli, jak 
zastosowanie w rolnictwie no-» 
woczesnego sprzętu mechanicz 
nego, nowoczesnej agrotechni- 
ki i zootechniki, jak — jed
nym słowem — dalsze umac
nianie i rozbudowa spółdziel
czości produkcyjnej.

Województwo koszalińskie 
należy do tych w kraju, w 
których rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi uczynił 
poważny krok naprzód. Mamy 
r>a Ziemi Koszalińskiej blisko 
600 spółdzielń, zrzeszających 
ok, 25 proc, rodzin chłopskich 
i gospodarujących na 110 tys. 
ha ziemi. Dalsze umocnienie 
tych spółdzielń, podniesienie 
w nich produkcji roślinnej i 
hodowlanej, a zarazem budo
wa nowrych zespołowych go
spodarstw, zdolnych do roz
woju, tworzonych w oparciu o 
całkowitą dobrowolność pracu 
jących chłopów — jest jed
nym z naszych zasadniczych 
adań w 5-letnim planie roz

woju rolnictwa.
Narada aktywu partyjnego, 

która odbyła sie ostatnio w 
Koszalinie i zapoczątkowała 
twórczą dyskusję nad sposo
bami dalszego szybszego roz
woju naszego rolnictwa, szcze
gółowo zajęła się Zagadnie
niem spółdzielczości produk
cyjnej, wytyczając kierunki 
walki o' jej umocnienie i dal
szą rozbudowę.

Jakie to kierunki?
Ą NALIZA- osiągnięć- spół- 

dzielń produkcyjnych, 
podana na IV Plenum, wska
zuje na niezaprzeczalną wyż
szość gospodarki zespołowej 
nad indywidualną. Wyższość 
*ta w naszym województwie 
zaznacza się w dziedzinie ho
dowli. Jeśli bowiem na rodzi
nę chłopską w gospodarce in
dywidualnej przypada przecięt 
nie 2,3 sztuki bydła, 2,9 świń 
i 1,9 owiec, to w gospodarce 
spółdzielczej na każdą rodzinę 
chłopską: 4,5 sztuki bydła, 
5,8 świń i 5,1 owiec (w hodo
wli zespołowej łącznie z przy 
zagrodową).

Hodowla w naszym woje
wództwie, posiadającym lek
kie gleby, wymagające inten
sywnego nawożenia, ma zasad 
niczy wpływ na kształtowanie 
się gospodarki roślinnej, na 
wysokość dochodów spółdziel
ców. Czy- we wszystkich spół
dzielniach osiągnęła ona do
stateczny poziom rozwoju? 
Nie. Masny 25 starych spół
dzielń, które w ogólo nie za
łożyły hodowli zespołowej, 40 
— nie prowadzi zespołowej ho 
dowli bydła, 66 — hodowli 
świń, 120 — hodowli owiec. 
W wielu spółdzielniach brak 
dostatecznej dbałości o zespo 
łowy Inwentarz.

W wielu jeszcze spółdziel
niach gospodarka zespołowa 
stanowi dla spółdzielców pod
stawą paszową dla hodowli 
przyzagrodowej. Dyskusja na 
naradzie wykazała, że tego 
rodzaju zjawisko posiada zde
cydowanie ujemny wpływ na 
całokształt gospodarki spół
dzielni. Skoncentrowanie wy
siłku spółdzielcy na działce 
przyzagrodowej siłą rzeczy o- 
słabia jego zainteresowanie go 
spodarką zespołową, prowadzi 
w konsekwencji do nietermi
nowej i niedbałej upcawy ro
li — spadku plonów, osłabie
nia zespołowego gospodarstws, 
co w konsekwencji w zasadni 
czy sposób obniża dochody 
spółdzielcy.

Nie ulega więc wątpliwości, 
że jednym z podstawowych 
warunków umocnienia sła
bych spółdzielń w naszym 
województwie jest walka o 
p-awidłowe kształtowanie 

■zajemnych proporcji między 
żżspołową i przyzagrodową go 
soodarką. Musimy — stwierdzi 
łą narada — dotrzeć w dysku
sji poplenumowej do człon
ków spółdzielń z tą sprawa.

wyjaśniać im, że działka 
przyzagrodowa ma pomagać 
im w pracy, a nie hamować 
rozwoju spółdzielń i wpływać 
na ograniczenie ich wkładu w 
gospodarkę zespołową, a tym 
samym obniżenie ich docho
dów.

Ukształtowanie się prawi
dłowego stosunku między go
spodarstwem zespołowym, a 
przyzagrodowym, troska o roz 
wój zespołowej hodowli, wię
żąca się jak najściślej z zagad 
nieniem stworzenia odpowied
niej bazy paszowej — to waż
ne warunki umocnienia spół
dzielń produkcyjnych. Ale u- 
mocnienie to, na co wskazała 
narada, zależeć będzie przede 
wszystkim od wzrostu spół
dzielń, od tego, ilu do nich 
wstąpi nowych członków.

WARUNKIEM wzrostu spół 
dzielń są bliskie, przy

jazne stosunki między spół
dzielnią a chłopami pracują
cymi, gospodarującymi w po
jedynkę. Chłopi-spółdzielcy 
mają wiele możliwości bli
skiego kontaktu ze swymi są
siadami — chłopami indywi
dualnymi. Mogą przyjść im z 
pomocą wymieniając ziar
no siewne, wypożyczając ma
szyny, mogą zapraszać ich do 
spółdzielczej świetlicy, do u- 
działu w życiu kulturalnym 
spółdzielni. Przyniesie to po
żytek chłopom indywidu
alnym, ale i sama spółdzielnia 
znajdzie oparcie w swoich są
siadach w razie potrzeby, a co 
najważniejsze — zbliży ich do 
siebie, przyspieszy chwile ich 
wstąpienia do spółdzielni, a 
tym samym przyczyni się do 
umocnienia własnego gospo
darstwa i całego ruchu spół
dzielczości produkcyjnej.

L> RZYPŁYW nowych człon- 
L ków do spółdzielń pro

dukcyjnych w naszym woje
wództwie nie jest bynaj
mniej wystarczający. We 
wsiach, w których istnieją 
spółdzielnie, .jeszcze 56 proc, 
gospodarstw "pracuje indywi
dualnie, spośród 600 spółdzielń 
produkcyjnych 265 skupia po
niżej 15 członków. Rzecz jas
na, że w takich spółdzielniach 
trudno w coraz szerszej mie
rze dokonywać mechanizacji 
upraw, systematycznie podno
sić produkcję.

Wiele jest przyczyn niedo
statecznego napływu nowych 
członków do spółdzielń.

Jedna z nich — to ujemne 
oddziaływanie słabych spół
dzielń, które, rzecz oczywista, 
nie mogą skutecznie przeko
nać chłopa o wyższości gospo 
darki zespołowej nad indywi
dualną. Nie bardzo też zachę
ca chłopa do spółdzielni naru 
szanie statutu, zasad samorzą 
du. wewnętrzne spory w spół
dzielni, zdarzające się tu i ów
dzie nieliczenie się ze zdaniem 
spółdzielców, komenderowanie 
nimi itp.

Ale mamy również wiele sil 
nych, dobrze zagospodarowa
nych spółdzielń, stanowiących 
przykład wyższości zespoło
wej gospodarki nad indywidu
alną, które mimo to nie przyj
mują nowych członków. Dzie
je sie tak dlatego, że spół
dzielnie te odgradzają się od 
chłopów indywidualnych.

Zagadnienie odgradzania się 
niektórych spółdzielń od chlo 
pów indywidualnych, jako zja 
wisko przynoszące poważne 
szkody ruchowi spółdzielcze
mu, a w naszym wojewódz
twie występujące dość ostro, 
winno się więc znaleźć w dy
skusji poplenumowej w cen
trum uwagi naszego partyjne
go i bezpartyjnego aktywu.
A NALIZUJĄC naszą pracę 
** nad rozwojem spółdziel 

czości produkcyjnej, narada 
aktywu zastanowiła się rów
nież nad tym, w jakim stop
niu pracują w tej dziedzinie 
powołane do tego instytucje, 
jak pracuje nad tą sprawą 
powołany niedawno aparat 
partyjny do spraw POM i 
spółdzielczości produkcyjnej.

Wielu towarzyszy wskazy
wało w dyskusji, jak np. kie
rownik WZR tow. Pernal — 
na słabość kadr naszych agro
nomów rejonowych w POM. 
Agronomowie rejonowi — i to 
trzeba podkreślić — nie speł

niają w pełni swych zadań, 
ich pracę w większości cechu
je formalizm i powierzchow
ność. Przyczyna tego stanu 
rzeczy leży, zdaniem niektó
rych dyskutantów, przede 
wszystkim w niewłaściwym 
doborze kadr agrotechnicz
nych. Wydaje się jednak, że 
nie jest to przyczyną zasadni
czą, nasi agronomowie bo
wiem to ludzie w ogromnej 
większości młodzi, ze wsi, lu
dzie, których, niestety, nie o- 
toczyliśmy należytą opieką, a 
organizacje partyjne i ZMP 
nie wykazują dostatecznej tro 
ski o ich systematyczny 
wzrost ideologiczny.

Poważnym brakiem w pra
cy naszych POM oraz organi
zacji partyjnych jest niedosta 
teczna pomoc spółdzielniom w 
wcielaniu w życie zasad statu 
tu spółdzielczego. Wprowa
dzenie w życie statutu jest 
traktowane jako praca okreso 
wa, a w wielu wypadkach na 
wet jako czynność administra 
cyjna, co szczególne odzwier
ciedlenie znalazło np. w pra
cy nad wproy/adzeniem w ży
cie regulaminów wewnętrz
nych. Wprowadzenie tych re
gulaminów zostało potrakto
wano przez aparat naszych 
POM jako jedna z krótko
trwałych, dorywczych akcji i, 
rzecz jasna, nie przyniosło 
spodziewanych wyników. A 
przecież wytworzenie u spół
dzielców zrozumienia, że ca
ła działalność gospodarcza i 
organizacyjna zespołowego go 
spodarstwa powinna być o- 
parta o statut, to nie praca 
dorywcza i nie okresowa, ale 
ciągła i codzienna, uporczywa 
walka o wychowanie nowsgo 
człowieka.

Podstawowym czynnikiem, 
który zadecyduję o umocnie
niu spółdzielń produkcyjnych 
będzie umiejętne rozwijanie 
aktywności i inicjatywy na
szych podstawowych organiza 
cji partyjnych. Ich prawidło
wa praca zależeć będzie od 
pomocy przede wszystkim 
grup instruktorskich z sekre
tarzami KP, działającymi w 
rejonach POM. Doświadczenie 
wykazuje, że tam, gdzie in
struktor pracuje w oparciu o 
organizację partyjną, gdzie 
dopiął tego, że do spółdzielni 
wstąpili przede wszystkim 
pozostający dotychczas na jej 
uboczu członkowie partii, a or 
ganizacja partyjna umocniła 
swą więź z bezpartyjnymi — 
tam zarysowują sie tuż po
ważne perspektywy umocnie
nia zespołowego gospodar
stwa. Trzeba więc szeroko u- 
powszechniać pozytywne do
świadczenia pracy grup in
struktorów, by doświadczenia 
te stały sie własnością całego 
naszego aparatu, którego za
daniem jest walka o umocnię 
nie spółdzielczości produkcyj
nej.
IV ALKA o umocnienie ist- 
’’ niejących spółdzielń pro 

aukcyjnych wiąże się nieod
łącznie z pracą nad budową 
nowych, zespołowych gospo
darstw. Z całą mocą podkre
śla wagę tego zagadnienia IV 
Plenum.

W naszym województwie do 
tychczasowe tempo powsta
wania nowych spółdzielń, 
szczególnie w ostatnim okre
sie, jest wysoce niedostatecz
ne. Gdy np. w r. ub. zorganizo 
wano 104 spółdzielnie, to w 
ciągu 7 miesięcy rb. zaledwie 
22, przy czym w takich powia 
łach jak Bytów, Człuchów, 
Drawsko, Miastko nie powsta
ło w rb. ani jedno zespołowe 
gospodarstwo.

Charakterystycznym jest 
również fakt, że nowe spół
dzielnie powstają w większo
ści w przysiółkach, koloniach, 
małych wsiach, liczących do 
15 gospodarstw, natomiast po
mijano są wsie o dużet ilości 
gospodarstw, posiadające 
wszystkie warunki dla zbudo
wania dużego, silnego zespo
łowego gospodarstwa, z ogrom 
nymi perspektywami rozwo
ju. Zdarzają się także wypad
ki forsowania za wszelką ce
nę najwyższego III typu spół
dzielni i to we wsiach nie po
siadających odpowiedniej bazy'

(Dokończenie na 4 str.) ’

PIĘCIOLETNI plan rozwoju rolnictwa wy
maga starannego i wszechstronnego przy

gotowania. Plan powstać powinien na drodze 
wyciągnięcia wniosków z sumy doświadczeń 
całego partyjnego, społecznego i państwowego 
aktywu, w wyniku wspólnego wysiłku całej 
partii. W opracowaniu wytycznych planu po
winna pomóc szeroka dyskusja naszego par
tyjnego i bezpartyjnego aktywu nad problema
mi IV Plenum KC PZPR.

W naszym województwie dyskusję tę zapo
czątkowała wojewódzka narada aktywu partyj
nego. Dyskusja taka prowadzona będzie też na po

wiciowych naradach aktywu. Dyskusja na te
mat IV Plenum KC naszej partii toczyć się bę
dzie również na lamach naszej gazety. Poniżej 
zamieszczamy pierwsze skierowane do Redakcji 
wypowiedzi w dyskusji. — Jednocześnie za
praszamy nasz aktyw partyjny i bezpartyjny 
do śmiałego poruszania w naszej gazecie za
gadnień wiążących się z rozwojem naszego rol
nictwa, do wysuwania wniosków, które posłu
żę komisji wojewódzkiej do opracowania pro
jektu 5-letniego planu rozwoju rolnictwa na 
Ziemi Koszalińskiej .

O lepszą jakość maszyn, 
należyte zaopatrzenie w części zamienne, 

właściwą lokalizację POM
W 5-letnim planie rozwoju 

rolnictwa mamy w naszym 
województwie podnieść wydaj 
ność zbóż o 3,4 q z ha, zaś po 
głowie inwentarza zwiększyć 
o około 40 proc. Są to zada
nia trudne, lecz realne. Wy
konamy je wtedy, jeśli bar
dziej zmechanizujemy pracę 
na roli, wprowadzimy do na
szego rolnictwa właściwe me
tody agrotechniczne. Oczywi
ście, pełna mechanizacja u- 
praw, nowoczesna agrotech- 
nika, są w pełni możliwe do 
zastosowania dopiero w du
żych, zespołowych gospodar
stwach, toteż zasadniczym za 
daniem naszych POM jest dal 
sze umacnianie i rozszerzanie 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Niemniej jednak duże możli
wości w dziedzinie mechani
zacji upraw stoją także przed 
gospodarstwami indywidualny 
mi. Tak więc nasze POM-y 
muszą stale wzmagać swą po
moc dla gospodarstw zespoło
wych, a jednocześnie rozsze
rzyć swą pomoc dla wsi indy
widualnej.

Narzekąmy na, jakość ma
szyn- rolniczych, pródukoyya- 
nych przez nasz przemysł kra 
jowy. Wykonanie wielu z 
nich pozostawia dużo do ży
czenia. Na ogół maszyny pro 
dukowane w kraju są dobrze 
rozwiązane pod względem kon 
strukcyjnym, zawodzi jednak 
ich jakość. Weżmy taki przy
kład. Radziecka kopaczka do 
ziemniaków TK-2, produko
wana w ZSRR, zdobyła sobie 
pełne uznanie, tak wśród trak
torzystów jak i spółdzielców. 
Natomiast kopaczka tego ty
pu, wytwarzana w naszych fa
brykach, ulega ciągłym awa
riom.

Wiele do życzenia pozosta-

Więcej uwagi prostym formom kooperacji 
na wsi koszalińskiej

IV Plenum KC naszej partii 
rozwinęło i skonkretyzowało 
wytyczne II Zjazdu PZPR w 
dziedzinie szybszego wzrostu 
produkcji roślinnej i hodowla
nej. oraz omówiło zasadnicze 
środki zabezpieczające pomyśl
ne rozwiązanie tego problemu 
w planie 5-letnim.

Zda jemy sobie sprawę z tego, 
że jednym z najważniejszych 
czynników stałego podnoszenia 
produkcji rolniczej w naszych 
warunkach jest nieustanna wal 
ka o przebudowę wsi — o roz
wój spółdzielczości produkcyj
nej. Niezmiernie ważnym zaqad 
nieniem, które mocno podkreśla 
IV Plenum, wiążącym się z dal 
szą rozbudową spółdzielczości 
produkcyjnej, a zarazem podnie 
sieniem produkcji rolnej w go
spodarstwach .ndywidualnych. 
jest rozwój prostych form ko
operacji.

Jak sprawa rozwoju niższych 
form kooperacji przedstawia się 
w naszym województwie?

Podchwytując oddolną inicja
tywę mas chłopskich czyniliśmy 
i nadal czynimy wysiłki nad 
rozpowszechnieniem istnieją
cych form zespołowego działa
nia chłopów pracujących, gospo 
darujących indywidualnie. Pra
ca ta dała już pewne wyniki, 
'lak np. ilość grup wzajemnej 
pomocy wzrosła w ostatnim o- 
kresie do ponad 500, mamy dzie 
siątki zespołów likwidacji od
łogów, zespołów uprawy łąk i 
pastwisk itd.

Czy nasze wysiłki nad rozpow

szechnieniem istniejących form 
zespołowego działania chłopów 
są wystarczające? Trzeba jasno 
stwierdzić, że nie, że pracę w 
tej dziedzinie traktujemy często 
w sposób formalny.

Weźmy przykład grup wza
jemne i pomocy. Do tworzenia 
tych grup w dużej mierze włą
czyły się nasze GOM-y i ZSCh. 
Grupy zorganizowano, dano im 
maszyny GOM-owskie i na tym 
koniec. Istnieje obawa, że dal 
sza współpraca GOM z tymi gru 
parni może się ograniczyć w na 
szym województwie tylko do... 
zebrania należności za wypoży 
czenie maszyn.

A przecież nie tylko w wy
pożyczeniu maszyn powinna 
przejawiać się nasza pomoc dla 
grup. Niezmiernie ważną jest 
sprawa pomocy agrotechnicz
nej. Czy my tej pomocy udzie
lamy? Niestety, nie. Tak służ
ba agrotechniczna POM jak i 
PZR nie interesuje się dotych
czas pracą grup.

Weźmy sprawę konkursu ho
dowlanego na wsi, organizowa
nego przecz ZSCh. Nie ulega wąt 
pliwości, że konkurs fest rów
nież jedną z form zespołowego 
gospodarowania, że w poważ
nej mierze przyczynia sie on 
do podniesienia hodowli. Tym
czasem zaobserwowaliśmy, że 
w naszym województwie 
ilość uczestniczek konkursu 
w stosunku do roku uh. w 
r. b. spadła o blisko 2 ty
siące. Dlaczego? Czy aparat 
ZSCh poświęcił w tym roku tej 
sprawie mniej uwagi? Nie. Ale

wiają maszyny produkowane 
przez Słupską Fabrykę Na
rzędzi Rolniczych. Brony ta
lerzowe SFNR są często wyko 
nane niedbale. Zwracaliśmy 
uwagę na te sprawy towarzy
szom z SFNR i trzeba, by bra
li oni sobie więcej do serca 
nasze rady, odnośnie ulepsze
nia jakości maszyn w Ich fa
bryce.

Jak my, POM-owcy, może
my wpłynąć na polepszenie 
jakości maszyn rolniczych? Na 
szym obowiązkiem jest prze
kazywać fabrykom uwagi od
nośnie wytwarzanych przez 
nie maszyn, składać więcej 
reklamacji, domagać się lep
szej jakości, współpracować z 
fabrykami w dziedzinie opra
cowania nowych asortymen
tów niezbędnych maszyn.

Nie rozwiązanym od kilku lat 
problemem w naszym woje
wództwie jest zaopatrzenie w 
części zamienne do traktorów 
i maszyn towarzyszących. Ma 
my z tym ciągłe kłopoty. Nic 
dziwnego zresztą, skoro ist
nieje w województwie tylko 
jedną placówka Centrali Zao- 
pątrgćńiń Rolnictwa. która 
na dodatek nie zna dokładnie 
potrzeb terenu. Konieczne 
jest stworzenie w naszym wo 
jewództwie jeszcze co naj
mniej jednej placówki CZR. 
Ale i to całkowicie sprawy za 
opatrzenia w części zamienne 
nie rozwiąże. Musimy zdecy
dowanie wzmóc walkę z cho- 
mikarstwem niektórych POM 
i PGR, które gromadzą nad
mierne ilości części „na za
pas". Celowym byłoby wpro
wadzenie w każdym POM i 
PGR niezbędnego normatywu 
części zamiennych. Kontrola 
głównych księgowych w opar
ciu o normatywy, zahamowała

by wśród magazynierów i me 
chaników chromikarskie zapę
dy.

Następna sprawa, która bę
dzie miała ogromny wpływ na 
realizację 5-letniego planu roz 
woju rolnictwa, to lokalizacją 
POM. W naszym wojewódz 
twie istnieją już 22 POM-y. 
przy czym planujemy, że ilość 
ich powinna w najbliższycł 
latach poważnie wzrosnąć 
W lokalizacji naszych POM na 

| trafiamy jednak na przeszko- 
| dę w postaci nieżyciowych i 
niesłusznych instrukcji. In
strukcje te przewidują z jed 
nej strony, że POM powi
nien obsługiwać w zasadzie 
od 10 do 25 tys. ha, z drugiej 
zaś strony, że ilość trakto
rów w jednym POM nie po 
winna przekraczać 100. Tym 
czasem obliczamy, że upraw.” 
każdego ha fizycznego, wy
maga w ciągu roku nakładu 
pracy traktorów w postaci cc 
najmniej 3,5 ha przeliczenio
wych. Obliczając dalej, o- 
każe się, że przy takim na
kładzie pracy na 1 ha fizycz 
ny w każdym z planowane! 
ilości POM w naszym woje
wództwie powinno być co na 
mniej 150 traktorów. A wię: 
założenia ’okalizacyjne kłócą 
się między sobą i trzeba je 
co rychlej uregulować.

Już w br. i prz' 
szłym, planujemy stworzerre 
4 nowych POM oraz przenie
sienie trzech ze Słupska : 
Sławna na łeren powiatów o- 
raz z Dobrzycy do Koszali
na. W tej pracy WZ POM 
muszą w szerszej'niż dotych
czas mierze, pomagać prezy
dia PRN.

STANISŁAW SAWICKI 
dyrektor WZ POM 

w Koszalinie

w rb. gdy pytamy kobiety, dlacze 
ą<> nie chcą brać udziału w kon 
kursie, często mówią: „Obiecaliś 
cle nam pomoc zootechnika i 
weterynarza, a my przez kilka 
lat brałyśmy udział w konkur 
sie i na oczy ich nie widziałyś 
my". Niestety, jest w tym wiele 
prawdy.

Jaki jest sens polityczny 
i jakie są cele gospodarcze 
rozszerzania i umacniania róż 
nych prostych form koopera
cji wśród chłopów indywidual 
nych? Przede wszystkim jest 
to droga do skutecznego u- 
ruchamiania rezerw produk
cji rolniczej indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, a je
dnocześnie ważny czynnik 
przeobrażania psychiki chło
pa, to postęp we wzroście je
go świadomości, która zbliża 
go do socjalistycznych form 
gospodarowania. Rzecz jasna, 
że ani jednej, ani drugie, 
rzeczy nie osiągniemy. jeśli 
te proste formy kolektywne
go działania pozostawimy na 
wsiach samym sobie, skoro 
nie zapewnimy im należytej 
pomocy agrotechnicznej, porno 
cv, która pozwoli chłopom pro 
dukcwać wiecej ziarna i mię 
sa, mleka i tłuszczu, a z dru
gie, strony przekonywać go 
będzie o wyższości spółdziel
czej gospodarki.

STANISŁAW JANKOWSKI 
prezes WZ ZSCh 

w Koszalinie



0 umocnienie i dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 

na wsi koszalińskiej
(Dokończenie z 3 str.)

gospodarczej, wskutek czego 
powstają często spoidzieln.e 
słabe, nie mające z górv więk 
szych perspektyw rozwoju. 
Nie ulega wątpliwości, że naj 
lepsze perspektywy rozwoju 
będzie miała ta spółdzielnia, 
której typ wybrali sami chło
pi w oparciu o konkretna a- 
nalize warunków swe i wsi, 
stopnia swej dojrzałości.
| I CHWAŁY IV Plenum naka 

zuią zdecydowanie skoń 
czyć z wszelkimi próbami bu
dowania spółdzielń słabych, 
niezdolnych do rozwoju, z na
rzucaniem chłopom typu spół 
dzielni, z- jakimikolwiek 
odstępstwami od zasady dobro 
wolności. IV Plenum wskazało 
jednocześnie, że do budowy 
nowych spółdzielń przystąpić 
musimy szerszym niż dotych
czas frontem, przede wszyst
kim w oparciu o rozwój niż
szych form zespołowego gospo 
darowania, które z, jednej 
strony zapewnią nam wzrost 
produkcji rolnej w gospodar
stwach indywidualnych, a z 
drugie, — stana się ważnym 
czynnikiem przekonania mas 
chłopskich do spółdzielczości 
produkcyjnej.

Jak wskazali towarzysze w 
dyskusji, np. Iow. Jankowski 
— prezes WZ ZSCh — mamy 
w naszym województwie już 
ponad 500 grup wzajemnej po 
mocy na wsi. dziesiątki ze^po 
łów likwidacji odłoRąw, upra
wy łąk i pastwisk. Chłopi na
szego województwa na ogół 
bardzo chętnie zrzeszają się w 
grupy i zespoły, rzecz jednak

w tym. że nie zawsze udziela- [ 
my im dostatecznej pomocy w ! 
lei dziedzinie, że wiele grup' 
kolektywnego działania chło- . 

‘ pów na wsi pozostawianych jest! 
i samym sobie, nie otrzymuje od ■ 
1 naszego aparatu rad narodo- | 
• wych i POM wystarczającej . 
. pomocy agrotechnicznej i or- I 
i ganizacyjnej.
i ! ŚWIETLE obrad IV Ple- 

’’ num KC, które szcze
gólną uwagę zwróciło na za
gadnienie prostych form koo
peracji, nasuwa się dla na
szych organizacji i instancji 
partyjnych szereg pilnych za
dań. Pierwsze z nich to spra
wa głębokiego zainteresowa
nia naszych instancji powiato
wych i organizacji, szczególnie 
wiejskich tą dziedziną pracy 
oraz włączenie i zaktywizowa 
nie naszych członków partii w 
grupach i zespołach wiejskich. 
Musimy rówmież zwalczać 
przejawiające się tu i ówdzie 
tendencje do mechanicznego 
organizowania grup i zespołów 
oraz likwidować metody biu
rokratycznego zarządzania ni
mi. Trzeba też, by nasze ra
dy .narodowe i aktyw ZSCh 
niosły grupom większą niż do 
tychczas pomoc, by cechowała 
je również troska o nieustan
ne rozszerzanie prostych form 
kooperacji na naszej wsi.

* * ♦

Województwo koszalińskie 
należy do tych w kraju, któ
re posiadają poważne osiągnie 
cia w dziedzinie rozwoju spół 
dzie'czości produkcyjnej. W 
każdym niemal powiecie ist

nieją silne, dobrze zagospoda
rowane spółdzielnie, stanowią
ce bezsporny przykład wyższo 
ści nad gospodarką zespołową, 
jak np.r Gudowo w pow. draw 
skim, gdzie na słabych, piasz 
czystych glebach wydajność 
zbóż z ha przekracza 18 q, Lej 
kowo w pow. kołobrzeskim, 
słynne z wysokich urodzajów 
zbóż, szczególnie buraków cu
krowych, Boryszcwo w pow. 
sławneńskim. jak posiadająca 
dobrze rozwiniętą gospodarkę 
nasienną i uzyskująca wysokie 
zbiory spółdzielnia w Pogó
rzu w pow. złotowskim i wie
le. wiele innych.

Mamy wszelkie dane ku te
mu, by wszystkie nasze zespo ' 
łowe gospodarstwa osiągnęły j 
poziom gospodarowania rów- 1 
ny przodującym, by wszystkie j 
stały się wzorowymi, socjali
stycznymi gospodarstwami wy 
sokiej kultury i dobrobytu ma 
terialnego chłopa.
VV WALCE o urzeczywist- 
’ ' nienfe tych pięknych i 

porywających zadań, ogromna 
mię winna odegrać szeroka, 
poplenumowa dyskusja nad 
zagadnieniem! F-le<niego pla
nu rozwoju rolnictwa. Dlate
go trzeba, by nasze organiza
cje partyjne na wsi wzbudziły 
szerokie zainteresowanie dy
skusją wśród nsszego partyj
nego i bezpartyjnego aktywu, 
bv spółdzielcy, pracujący chło 
pi. śmiało zgłaszali swe wnio
ski i postulaty zmierzające do 
dalszego sryhszego roz-roiu na 
szego rolnictwa, do dalszego 
wzrostu dobrobytu ludzi pra
cy w naszym kraju.

(J. L.)

WcjęwćdzLi Oirod'k Szko
lenia Partyjnego °7PR rawia- 
dcm'a. i- w 72 bm. 
o g~fi. 19 w ta’i przy ul. 
Zwycięstwa *9 fgmwh KM 
PZPR) >*bę<kH tię edczyt 
r.a temat:

„OBNIŻKA
KOSZTÓW V.1A*‘1YCH 

W HAHDLU 
SOCJALISTYCZNYM"

Na cd~rrt w'n'en przybyć 
ISrowniczy -naset bon 
dlu prervd'ów rad narodo
wych, W7GS, PSS, MHD, oraz 
olrf»w partyiny, związkowy 
i ZMP pracujący w dziedzinie 
hrndłu.

'Zrealizowali
zobowiązania lipcowe
Przystępując <to Czynu lipcowe

go pracownicy Rejonowego Kie
rownictwa Rcbót Wodno-Mcllorą- 
cyjnych w Sławnie postawili sobie 
ambitne zadania. M. In. zobowią
zali się oni do 30 czerwca br. prze 
prowadzić renowację walu na dl. 
430 m. Konserwację natomiast na 
dl. 1 ZOO m. Podjęte zobowiązanie 
zostało wykonane w terminie.

Nie zawiedli również nadzorcy 
melioracyjni. Zorganizowali oni 
siedem zesnotów ląkarsklch w Mai 
chowie, Boleszcwic, Slowlnte, 
Brześciu, Wilkowicach, przysta- 
wach 1 Kolonii Slowlnko. Zespoły 
ląkarskie w Malchowle I Brześciu 
przeprowadziły Jut w roku bieżą 
cym pielęgnację nawozową łąk.

. . (KI.)

KOSZALIN — „Nowa Huta” — 
„Babla"; godz. 1«, 1S I 20. „Mloaa 
Gwardia” — nieczynne: WDK — 
„Wól za kratkami"; SŁUPSK „Po 
ionia"—„Wesołe gwiazdy". „1 Maj" 
— „Próba wierności". BIAŁO
GARD — „Głos przeznaczenia". 
SZCZECINEK — „Pierwszy po Bo 
/u", WAŁCZ — „Rio Escondido". 
USTKA — „Urok szatana". SŁAW 
NO — „Małżeństwo Kreczyńskie- 
go". DARŁOWO — „Neapolltańczy 
cy w Mediolanie". BYTÓW — 
„Wróg publiczny Nr 1". MIAST
KO — „Natchnienie". CZŁU
CHÓW — „Opowieść atlantycka". 
ZŁOTOW — „Fort Eureka". Ja- 
STROWTE — „Noc w Wenecji". 
ŚWIDWIN — „Godziny nadziel".

PROGRAM I
na dzień 21. 8. 1035 (niedziela)
6.05 Muz. na dzień dobry. 0.50 Ka 

lendarz radiowy. 7.15 Przegląd pra 
sy. 7.20 Koncert „W letni pora
nek". 7.50 Sportowcy wiejscy na 
start. 0.00 Wieś tańczy 1 ip.ewa. 
8.15 Melodie filmowe. 8.50 ..5:0 dla 
młodości". 9.00 Odpowiedzi fali 49. 
14.05 Aud. dla wsi. 14.15 Z cyklu 
„Opowieści wędrownicze" — .szki
ce portowe. 13.00 Na radiowej e- 
stradzle. 16.05 Tygodniowy prze
gląd wydarzeń między narodo
wych. 16.20 „Ptak Cezarlusz" baśń 
dla dzieci. 17.05 Koncert estrado
wy. 18.20 „Wycieczka na S.-n Ml- 
hlato" sTuch. 19.90 Na pięciolinii. 
29.>5 Radzieckie piosenki żołnier
skie.

Dziś będzie chmurno. ale mo 
żęcia słę czytelnicy pocieszyć 
dużą możliwością rozpogodzeń. 
Maksymalną temperatura dnia 
nie przekroczy 23’ C.

Częste mgły poranne rozrze 
drą Się pod wpływem wiatrów 
o sile od 2 — 6 metrów na se
kundę.

Na niedzielną wycieczkę do 
radzamy udać się lepie,I... z pa 
rasolem. Bo chiński aforyzm, 
tak Już mówiliśmy kryje wie
kową mądrość, a z pegodą by
wa różnie.

Niedzica sportowa w Koszalińskiem
W dniu jutrzejszym na tero] 

nie naszego województwa zno | 
wu niepodzielnie panować bę
dzie piłka nożna. Przedłużają
ca się zbytnio przerwa letnia . 
siatkarzy i koszykarzy, słaba 
inicjatywa lokkoatl«ów — 
wszystko to sj> ewia. że miesz : 
kańcy Ziemi Koszalińskiej są , 
najczęściej świadkami tylko 
spotkań piłkarskich. Na szczę j 
ście rozgrywki nilkarzy są ' 
interesujące, a wyrównana sy ■ 
tuacja w obu klasach podnosi ' 
jeszcze bardziej atrakcyjność ' 
mistrzostw.

I w te niedzielę czeka nas i 
nowa porcja wi ażjń i c.nocji. i 
Szczecinecka Spa. ta gościć be , 
dzie u siebie gdyńskiego Kole
jarza. Gwardia wyjeżdża do 
Gdańska na spotkanie z tam
tejszą swoją ifn.enniczką, a 
LZS Karlino wystąpi we Wio 
cławku przeciw miejscowej 
Sparcie.
4

SI i w <1 przegrał 
z Hellerem

Na turnieju 
szachowym w 
-Gocteborgu do 
grywano niedo 
kończone par
tie z pierw
szych dwóch 
rund. Mistrz 
Polski Śliwa 
przegrał z mi
strzem ZSRR 
Lederem, mistrz

I'SA Bisąuier poddał się 
Najdorfowi (Argentyna), któ
ry z kolei poddał się Panno 
(Argentyna). Holender Donner 
zremisował z Keresem 
(ZSRR). W I i II rundzie 
nie odbyły się partie Stahlber- 
ga (Szwecja) z Bronsteincm 
(ZSRR) i Pachinnnem (C3R). z 
powodu choroby Stahlberga.

Po dwóch rundach prowa
dzi Iliwicki (ZSRR) — 2 zwy
cięstwa. W 3 rundzie Śliwa 
gra z Bronsteincm.

nr 11 w Koszalinie
Tylko do dnia 22 bm. gościć będzie w naszym 

mieście Cyrk Nr 11.
Na ciekawy i atrakcyjny program składa się 

m. in. tresura koni, żonglerka, popisy na kulach, 
akrobatyka itp.

W sobotę początek przedstawienia o godzinie 
19,15. W niedzielę dwa przedstawienia o godzinie 
15,30 i 19,15.

Kasa czynna codziennie od godz. 15-tej, w nie
dzielę od godz. 10.

W dniu 23 bm. Cyrk Nr 11 wyjeżdża z wystę
pami do Szczecinka.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od 1 września Od
dział Powiatowy PZZ Koszali n. Warunki pracy, płacy i 
mieszkaniowe do omówienia. Oferty kierować do Koszaliń
skich Okręgowych Zakładów Zbożowych PZZ, Koszalin, ul.
Młyńska 37. K—321-0

KIEROWNIKA ZAKŁADU z 10-lclnią praktyką kroju i szy 
ela zatrudni Dyrekcja Szczecineckich Zakładów Przemysłu 
Terenowego w Czaplinku, u!. Jeziorna 5. Warunki pracy i 
płacy do omówienia na miejscu. K—322-0

OGŁOSZENIA DROBNE

DENTYSTYCZNE artykuły poleca 
Ł. Ząezcpihska — Gdańsk — 
Wrzeszcz, Konrada Wallenroda 1 I

Drużyna 
piłkarska NRF 
w Moskwie

18 sierpnia przybyła do Mo
skwy drużyna piłkarska Nieinie 
ckiej Republiki Federalnej, po 
siadająca tytuł mistrza świata. 
Drużyna roreąra 21 sierpnia na 
stadion.e .,Dynamo" w Moskwie 
mecz z piłkarzami radzieckimi.

Na lotnisku powitali piłkarzy 
niemieckich przedstawiciele Ko 
mitetu Kultury Fizycznej i Spor 
tu przy Radzie Ministrów ZSRR, 
kierownicy sekcji piłki nożnej 
ZSRR, reprezentanci sportow
ców moskiewskich, dziennika
rze oraz orupa turystów nie
mieckich.

W pozostałych meczach III ■ 
ligi spotkają się: Kole.ia.z Lę . 
bork z Chojniczan.cą. Koleją-z ■ 
Toruń z Brdą Bydgoszcz, a, 
Spaita Gciynia z Kolejarzem. 
Gdańsk, który od początku i 
rO-’.'S*> )■ -k i-osi l.derem taoeli. ’

V/ klasie A po diużrz j I 
przei olc zoouczym.y koszałki-: 
ski Bałtyk w meczu przeciw ' 
złotowskiej Sparcie. Sympaty I 
cy tego zespołu cędą mieli1 
możność przekonać się, czy 
pou.yi i.a v!,.iz'-i v,płynął na 
poprawę jefo gry.

V/ S:.cze^.,..l.u przodownik 
•tabeli — gj-apiei-i LZS — grać 
będzie z miejscowym Koleją- ; 
rzęm. \7 Słupsku zostaną p. ze 
prowadzone derby miasta. 
Spotkają się bowiem zespoły 
Kci Jarza i LZS-u.

W Drawsku Sparta gościć 
będzie bia’ogarilzkiego Kole
jarza, a w Człuchowie Budo
wlani grają ze Spartą Kosza
lin.

W klasie B terminarz jest 
następujący:

grapą „Południe" — Wł. Zło 
ci-nieć — LZS Barwice, Sp. 
Miastko — LZS Szczecinek, 
LZS Lotyń — Sp. Bytów, Bud. 
Złocieniec — Gw. Wałcz, Sp. 
Krajenka — Wł. Okonek, LZS 
Czaplinek — LZS Kępice; gru 
pa „Północ" — Znicz Sianów
— Gw. Darłowo, LZS Mielno
— Kol. Świdwin, Sp. FM Ko
szalin — Dud. Białogard, LZS 
Sławno — Kol. Ustka, LZS 
Karlino — LZS Tychowo. Gw. 
Koszalin — LZS Myślino.

* * *
Wr Człuchowie zostaną prze

prowadzone mistrzostwa mia

sta w pływaniu. Należy z u- 
znaniem powitać inicjatywę 
działaczy sportowych Człucho
wa Wykorzystują oni do roz
woju pływactwa miejskie ła
żeniu na jeziorze. Tam też od 
będą się niedzielne zawody.< * *

W Kos-c'inic nastąpi jutro 
wielki dzień tenisistów. Fo raz 
pierwszy od wi du lat będzie
my znowu świadkami spotka
nia w lenicie ziemnym. W me
czu tym wystąpią zespoły ko- 
srtalińsklc.Tp Startu i Budowla 
nyc'i Walcz.

Piecz rozpocznie się tuż po 
uroczystości oddania kortów 
do uiytkn. Początek uroczy
stości o godz. 9-tej.

Spotkanie Drogosz - Naganki 
najlepszą walką

II dnia Spartakiady WP
Drugi dzień turnieju bokserskie

go IV Letniej Spartakiady WP 
stał pod znakiem zaciętych poje
dynków.. Już w pierwszej walce w 
wadze muszej Kaszuba (Śląsk) sta 
wiał zacięty opór przez dwie run
dy Kukłerowi. W trzeciej Kukłpr 
uzyskał wysoką przewagę i wy
grał jednogłośnie.

Największe zainteresowanie wy
wołała walka w wadze pólóredniej 
Drogosz (Warszawa) — Nagajski 
(Śląsk): Nagajski stawiał przez 
trzy rundy zacięty opór mistrzowi 
Europy. Drogosz mimo, żc walczył 
lepiej niż pierwszego dnia, nie u- 
chronił się od wielu silnych cio
sów Nagajskiego. Dopiero przy 
końcu drugiej rundy Drogosz prze 
szedł do zdecydowanego ataku i 
uzyskał wysoką przewagę punk
towa.

Spotkanie w wadze średniej 
Pietrzykowski (Śląsk) — Polcks 
(Pomorze) zapowiadało się bardzo 
interesująco, gdyż przez dwie mi
nuty znajdujący się w dobrej for
mie Polek.i prowadzi! otwartą wab

kę, a nawet kilka razy niebezpie
cznie trafił prawą. Pod koniec 
pierwszej rundy Pietrzykowski 
znalazł lukę w gardzie Poleksa, 
trafił go silnym lewym hakiem na 
żołądek I reprezentant Pomorza 
poddał się.

Szachiftlki Mupska. 
walc/ą o litut

Już niedługo, bo dnia 24 bm. 
rozpoczną się w Słupsku pierw 
szę mistrzostwa szachowe ko- 
bjet.

Turniej odbędzie się w ra
mach Dnia Kolejarza, w Do
mu Kolejarza. Początek o go
dzinie 19.

Zgłoszenia przyjmuje co
dziennie od godziny 8 do 15 
MKKF w gmachu Prezydium 
MRN (pokój nr 100).

Knp.

Zbliża się rok szkolny 
We wszystkie przybory szkeine, i.b’ory 
i bieliznę, aiiyku.y sportowe, obuwie 
dziewczęce i chłopięce, nakrycia na 
głowy oraz zabawki dla przedszkola
ków zaopatrzyć s'q można na 

KIERMASZU SZKOLNYM 
urządzonym przSz M. II. D. Art. Przem.

w Koszalinie naprzeciw Domu 
Odzieżowego przy ul. Zwyc’ęstwa 54.

Kiermasz trwać bądzie od 22.VIII.-4.IX.53

Korzystaj z okazu!

Program ohrhodu 
Śuięlu Lotnictwa 
w Słupsku

Aeroklub Ligi Przyjaciół Żoł 
nierza w Słujisku podaje do wia 
domośri. że w dniu 21 sierpnia 

i r.a lotnisku przy ul. Grottgera 
I Nr 18 odbędzie się obchód Swię 
ta r otn!ctwa.

Od godz. 10—15 — loty szy
bowcowe;

od godz. 15,30 — 16,30 — wy 
stawa sprzętu lotniczego;

od godz. 16,30 — 18.00 — za 
wouy modeli lotniczych;

od godz. 18 — 19,30 — akade 
mia i część artystyczna;

od godz. 20 — 24 — zabarwi 
ludowa. IV czasie zabawy pr^H 

I widuje sie losowanie na Iow 
' szybowcem dla publiczności.

(boczna Wajdeloty) tel. 424-43. Na 
prowincję wysyłamy aa pobra
niem pocztowym. K-JC1-1
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W elektrowni atomowej

Jednym z najciekaw
szych eksponatów na 
wystawie „Atom w służ 
bie pokoju" otwartej w 
Genewie w przededniu 

rozpoczęcia konferencji 
w sprawie pokojowe
go zastosowania ener
gii atomowej jest mo
del radzieckiej .elek
trowni atomowej.

Zapas „paliwa urano 
wego w prętach".

Górfla część reaktora.

Hala pomp.

Plon festiwalowych 
konkursów 
artystycznych

W
IELE dni wędro
wały wysłane 
przez Sudańczy- 
ka, Ibrahima Sa- 
lahi, ną konkurs 
plastyczny V Fe

stiwalu iego akwarele, na któ 
rych ukazuje surowe piękno 
tego kraju. Wiele tysięcy ki- 
lemetrów przejechały obrazy 
innego młodego malarza — 
Bttrmańczyka. Z Kostaryki, z 
Kamerunu, Libanu. Japonii, 
Stanów Zjednoczonych — z 58 
krajów wszystkich kontynen
tów nadesłali młodzi twórcy 
2760 prac — utworów muzycz 
nych. opowiadań, wierszy, o- 
brazów, rzeźb filmów i foto
grafii na konkursy artystycz
ne V Festiwalu. „Większość 
tych prac stoi na bardzo wyso 
kim poziomie*1 — stwierdził 
na uroczystości wręczenia na
gród konkursowych w czasie 
specjalnego koncertu Filhar
monii Narodowej w Warsza
wie Demostenes Lobo, redak
tor naczelny pisma „Młodzież 
Świata'1, które wraz z Między 
narodowym Komitetem V Fe
stiwalu organizowało konkur
sy artystyczne.

Uczestniczyli w konkursach 
pisarze i artyści reprezentują
cy nic tylko różne poglądy, 
różne narody, rasy 1 wierze
nia, ale także różne kierunki 
artystyczne. Najdobitniej uwi 
doczniło się to w konkursie 
plastycznym. Na wystawie 
prac plastycznych, otwartej w 
warszawskiej ..Zachęcie*1, wi
dzimy, obok dzieł realistów, 
dzieła abstrakcjonistów’, eks
presjonistów, kubistów... Wie
le z tych płócien czy rzeźb wy 
wołuję gorące dyskusje, z nie
jednym trudno nam się zgo
dzić. Artyści ci ulegają róż
nym wpływom, tradycjom ar
tystycznym. tworzą w różnych 
warunkach i środowiskach. 
Naszym zdaniem, najbliższe 
są prawdy artystycznej, najle 
piej spełniają swe zadanie 
dzieła poszukujące realistycz
nych form wyrazu. Choć 
stwierdzić trzeba, że zagadnie
nie realizmu jest ciągle otwar 
te i znalezienie jego kryteriów 
jest równie trudne w Warsza
wie i Moskwie, Tokio i Sztok
holmie.

Ale prawic wszystkie te. jak 
że różnorodne dzieła, mają 
jedną wspólną cechę — słu
żyć chcą sprawie walki o po
kój, o szczęśliwą przyszłość ca
łej ludzkości.

W dziełach artystów, biorą- 
cych udział w konkursach fe
stiwalowych, ta naczelna idea 
została silnie wyrażona, choć 
w różny sposób i z różnego 
punktu widzenia: przez potę
pienie faszyzmu (we wsiyst- 
kich jego odmianach) i zagła
dy. inką niesie — przykładem 
mogą tu być wstrząsające c- 
brazy niemieckiego malarza

Berta Hellera pt. „Taiwan11 i 
Polaka, S. Gerwatowskiego, 
„Okupacja*1, Greka, Aleksisa 
Parnisa, „Pieśń o Belojanni- 
sie“ czy dramatyczny poemat 
„Podróż do Stalingradu" Frań 

•za Friihmanna, odznaczonego 
zaszczytnym tytułem laureata 
Międzynarodowego Konkursu 
Literackiego.

O zwycięstwo idei pokoju i 
współpracy międzynarodowej 
wałcza młodzi artyści afirmu- 
jąc piękno życia, miłość, pra
cę pokojową dla dobra czło
wieka. wiarę w postęp i przy
jaźń. Ta optymistyczna wiara 
w przyszłość znalazła m. in 
wyraz w pięknym opowiada
niu Franęois Kerela „Do zo
baczenia, moje dziecko11, w 
pieśni Lwa Oszanina „My mło 
dzi**, w obrazie Zdzisława Gło 
wackiego „Miłość*1, czy por
trecie hinduskiego malarza Mi 
rinal Kanti Surcar „Czarna 
piękność11. Te same idee od
zwierciedlają m. in. dwa pol
skie filmy: „Byliśmy w Buka
reszcie** Wiesława Janika i 
„Niedzielny poranek'1 — An
drzeja Nunka. Piękno codzien 
nej pracy ukazują akwarele z 
życia dzisiejszych Chin pędzla 
Czu Czan-ku i porywający por 
tret „Palacza** — radzieckiego 
plastyka Trufonowa.

W przeważającej większości 
laureatami konkursu zostali 
artyści mało znani w skali 
światowej. Są to jednak prze- 

(Dokończenie na 3 str.)

DNIU 14 sierpnia br. na 
’’ Placu Stalina w Warsza

wie odbyło się uroczyste zam 
knlęcle V Światowego Festlwa 
lu Mlodziciy i Studentów o 
Pokój i Przyjaźń.

Na zdjęciu: na Placu Stalina 
przed Pałacem Kultury 1 Nau
ki.

SŁOŃCE-
wielki reaktor termojądrowy

W
CIĄGU najbliższych 
dwudziestu lat sta
nie się możliwe wy 
korzystanie skali 
przemysłowej ener 

gii, wyzwalanej w reakcjach 
termojądrowych. Takie oto 
fascynujące perspektywy na
kreślił w wywiadach, udzielo 
nych prasie, przewodniczący 
„konferencji atomowej'* w Ge 
newie, prof. Bhabha, znany fi- 
zyk-teoretyk hinduski.

Reakcje termojądrowe stano 
wią, jak wiadomo, źródło e- 
nergii promieniowania słonecz 
nego i źródło niszczącej siły 
bomby wodorowej. Przyszły 
reaktor termojądrowy — apa 
rat, w którym wyzwalanie e- 
nergii reakcji termojądrowych 
odbywać się będzie w sposób 
kontrolowany przez człowieka, 
a rie w formie wybuchu, jak 
to ma miejsce w bombie wo
dorowej — stanowić będzie za 
tern coś w rodzaju „sztuczne
go słońca*1.

Centrala dyspozytorska elektrowni atomowej.

Gigantycznych rozmiarów 
ognista kula, wysyła we 
wszechświat olbrzymie ilości 
energii promienistej. W jej 
wnętrzu panuje temperatura 
około 20 milionów stopni, na 
powierzchni zaś — ponad 6 ty 
sięcy stopni. Należałoby spa
lić około 10 tysięcy bilionów 
ton węgla, aby uzyskać tyle 
energii, ile wypromieniowuje 
nasza kula w ciągu jednej se
kundy. Chcąc wyrazić jej ma 
sę w tonach, trzeba by napi
sać cyfrę, złożoną z dwójki 
i 27 zer. Tak oto wygląda 
jeden z naturalnych reakto
rów termojądrowych — Słoń
ce.

Masa 1 energia stanowią 
dwie nieodłączne cechy ma
terii. Są one związane ze so 
bą w sposób ścisły słynnym 
wzorem E~mc® (energia rów 
na się masie pomnożonej przez 
kwadrat prędkości światła). 
Czy wiecie, jaka energia zwią 
zana jest z jednym gramem 
zupełnie dowolnej substancji, 
np. wody, wodoru, żelaza lub 
marmuru? Wynosi ona około 
20 miliardów kalorii — tyle 
ile uzyskujemy wskutek spa
lenia bbyko 3 tysięcy ton wę
gla. Odkrycie wzajemnego 
związku między masą a ener 
gią, dokonane przez Alberta 
Einsteina w roku 1905, ujaw
niło zatem istnienie w otacza
jącej nas przyrodzie nieprze
branych wprost zasobów ener
gii.

Imponujące ilości energii, 
związane z niewielkimi sto
sunkowo ilościami masy, wy 
dają się na pierwszy rzut oka 
niewiarygodne. Jert to zupeł
nie zrozumiale, bowiem w 
przemianach, z którymi spo
tykamy się na codzień, wy
zwala się jedynie znikoma 
część całkowitego zanasu e- 
nergii. Np. przy spalaniu (u- 
tlenianiu) węgla — wynosi 
ona zaledwie kilka stumiliono 
wych części procentu. Znacz
na stosunkowo cześć całkowi

tej ilości energii może zostać 
wyzwolona dopiero w reak
cjach jądrowych. Tak np. przy 
reakcjach rozszczepiania ją
der atomowych uranu. <— źró
dło energii reaktorów jądro
wych — wynosi ona oko
ło 0,1 proc.

O ostatecznym rezultacie 
reakcji, stanowiących źródło 
energii słonecznej, tworzy się 
z czterech protonów (proton- 
jądro atomu wodoru) jądro 
atomowe helu. Masa jądra ato 
mowego helu jest nieco mniej 
sza od masy czterech proto
nów razem v,’ziętych. W da
nym przypadku ubytek ma
sy jąder atomowych wynosi 
0,5 proc. Wraz z ubytkiem 
masy jąder atomowych zosta- 
ją wyzwolone odpowiadające 
temu ubytkowi ilości energii.

Jądra atomowe wszystkich 
pierwiastków (oprócz zwykłe
go wodoru) zbudowane są z 
dwojakiego rodzaju cząstek: 
protonów — cząstek obdarzo
nych ładunkiem elektrycznym 
dodatnim i neutronów — czą
stek elektrycznie obojętnych. 
O rodzaju pierwiastka, a więc 
o tym, czy to jest węgiel, tlen, 
czy też wodór decyduj •> ilość 
protonów w jądrze. Tak' np. 
wedór może występować w 
przyrodzie pod postacią trzech 
odmian zwanych izotopami. 
Są nimi: zwykły wodór, któ 
rego jądro stanowi pojedyn
czy proton, „ciężki wodór1* -- 
deuter — którego jadro zwa
ne deuteronem składa się z 
protonu i jedneeo neutronu 
i wreszcie wodór „nadciężki11 
— tryt — zawierający w ją
drze proton i dwa neutrony. 
Natomiast atom, którego ją
dro zawiera już dwa protony 
i dwa neutrony, jest atomem 
helu.

Reakcje jądrowe, stanowią
ce źródło energii słonecznej, 
polegają na przenikaniu pro
tonów do jąder atomowych

(Dokończenie na 2 str.)



Z podróży do Ameryki Południowej (VI)

HUASIPUNGO - 
czarna plama na równiku

DY tylko samolot eder- 
. o się od lotn'«ko Gu- 

.aąuil, ekwadorskiego 
port.' nad Oceanom Spo 

kojnyai, zobacz/sz zaraz łańcuch 
And. Wygadają z daleka, jak 
ogromny, szary, niekończący się 
wał. Ponad tym watem t’J i ów
dzie sterczą szczyty okryte wiecz
nym śniegiem. Tam, w górach 
leży stare miasta Qj’tn, stolica 
równikowego państwa Ekwadoru. 
(Ecuador - po hiszpańsku - rów 
n k). Mamy tam być za godzinę.

Szybko znika gnljąca w tro
pikalnym tarze bagnista nadbrze
żna równina, raj dla krokodyl', 
1 równie rzybko zbliżają się pod
nóża And. Ziemia wydyma ftę w 
coraz wyższe wzgórza pokryte 
gęstą puszczą. Niibawem znika 
również puszcza i wpadamy mie
dzy nagle połoniny potężnych ma 
sywów górskich. Napierają one 
ze wszystkich stron. Ziemia Jest 
coraz bliższa 1 za chwilę lądule- 
my na rozleglej łące. Grzbiety 
gór kryją się we mgle. Deszcz wl 
si w powietrzu.

Na małym domku dworca lot
niczego widnieje napis: ,,cji:itc'‘. 
Stąd do równika Jest jak z War
szawy do Milanówka, ale powie
trze Jest chłodne i ostre. Aż w 
nosie wlerel. W hot-'u zastanę 
łóżko przykryte grubą wełnianą 
kołdrą I wesoły ogień palący- się 
u» kominku. Więc to ma być rów
nik — najgorętsze miejsce na kuli 
ziemskiej? Ach tak. przypominam 
sobie zaraz, przecież Jestem Jed
nocześnie na wysokości 2830 m 
nad poziomem morza...

Z lotnisko do miasta jedzie się 
małym, obskurnym autobusikiem. 
Domki po drodze wyglądają jak
by przeniesione tu zostały z przed 
mieść któregoś z naszych miast. 
Przechodnie są skromnie ubrani. 
Uderza dziwny strój i wyg!qd nie 
kiórych z nich. No głowa, za
równo mężczyzn jak I kcb et, 
zwykły męski kapelusz. Spod te
go kapelusza u mężczyzn wysu
wa się krótki czarny warkocz, 
u kobiet zaś - rozwichrzone wło
sy. Cała postać mężczyzny ginie 
pod ciemnym kocem narzuconym 
na ramiona przez wyciętą w śród 
ku dziurę. Taki „koc" spełnia ro
lę wierzchniego odzienia i nazy
wa się tutaj „penczo". Jest cno 
koloru szarego, burego, rzadziej 
buraczkowego. Spod ponero ster 
czą bose nogi odziano w krót
kie białe spodn e.

Kobiety mają na ramicnach 
szerokie, piepłe chustki, zupełnie 
pedobne do tych, jak o noszą u 
nas na wsi. Ubrane są one w 
fałdziste spódnice nieokreślone
go koloru. Na szyi, z regu’y, kil
ka rzędów szklanych korali, gru
bych jak laskowo orzechy. Twa
rze matowe, zgaszone, bardziej 
pergaminowe niż ćnade. To In
dianie. Skoro tylu widzi się ich 
w stolicy, to iluż jest ich w ogóle 
w Ekwadorze? Dowiaduję sę 
później, że stanowią 40 proc, 
ludności.

Doktór Jcaęuim Ibarra Parę Ja, 
adwokat ąultaAskl, z którym spę
dzam pierwszy wieczór na wyży
nie andyjskiej, ma też trochę In
diańskie rysy. Nie byłoby wcale 
dziwne, gdyby miał domieszkę 
krwi tubylczej, albowiem Mety
sów Jes*. tu bardzo wielu. Równ cż 
około <ó proc. Poza tym mieszka 
ją w Ekwadorze Murzyni 1 Mula
ci. Zaledwie około 1S proc, ludno
ści pochwalić się tu może, Jeżeli 
tn może być tytułem do chwały, 
czysto hiszpańskim pochodzeniem.

Z DOKTOREM IBARRA
W OTAVALO

Dr Ibarra jest niewyczerpanym 
źródłem Informacji o przeszłości 
I tcraźnieiszofci Ekwcdoru, Jest 
on także bardzo uczynny. — Wie 
pan — mówi mi pewnego dn a — 
w miasteczku Otavalo, 120 km 
od Ouito, odbywają* ;ię co sobo 
tę jarmarki. Okoliczna ludność 
to prawie wszystko Indianę. 
Może byśmy tam pojechali, zo
baczy pan wieś, haciendę i hu- 
esipungo...

Nic bardzo wiem co to znaczy 
„huasipungo", a'e propozycja 
dr Ibama przypada mi do gustu. 
Toteż pswnęj soboty, o śwcie, 
na stacji kolejowej, przypomina
jącej do złudzenia dworzec wą
skotorowej kolejki w Warszawie, 
wtłaczamy się wraz z masą In
dian i Metysów do wagonu mo
torowego. Jest ta po prostu stary 
autobus postawiony na szyny. 
„Wali" ta „torpeda" z szybko
ść^ 25 km na godzinę. Może 
i słusznie. Zbacza And — to osta
tecznie nic mazowieckie równi
ny... t

Gdzieś po drodze przejeżdżamy 
równik, mijamy potężny, wygasły 
wulkan i wreszcie w dole, nad Je
ziorem ukazuje się Otavalo. Jest 
godzina 11-ta. Jarmark Jeszcze 
trwa, lecz ludzie Już się rozcho
dzą. Ulice są pełne Indian. Prze
suwają sle przeważnie spokojnie, 
w milczeniu, 1 gdyby nie szerokie, 
białe, filcowe kapelusze, typowe 
dla mieszkańców tej ckollcy, wy-

glądaliby z daleka w swych ciem
nych ponczach, jak jakieś cienie 
lub mary senne. Ubrani są czyś
ciej, cdśwlętnicj i iż w Qu.to. 
Zauważani, ze w Otacalo k-bicty 
noszą sznury szklanych paciorków 
sięgające od szyi <lo pasa. Okazu
je się. że to z powodu Jarmarku. 
Trzeba sic pokazać. Zdarzają się 
również pijani. Wypi ł widać nie
co za dużo aguardiente (wódki z 
trzciny cukrowej), którą potom
kowie zdobywców ocl wieków roz 
1’JjaJą rdzenną ludność.

Na placu targowym - produkty 
rołne i wyreby wiejskiego rzemio 
sła. Zwracają uwagę ogromne 
gliniane garnki i bardzo piękn e 
tkane materiały wełniane. Dr 
Ibcrra wyjeśna mi, że tutejsi 
Indianie są mistrzami tkactwa.

Przyplątuje się do nas jakiś 
jegomość. Krępy, czarno ubrany, 
w czarnym kapeluszu. To znajomy 
dr Ibarra, kierownik tutejszej szko 
ły - Jose Ignacio Narvaez. Prof. 
Ignaclo jest wyraźnie poruszony 
wadcmością, że ma do czynie
nia z Polakiem. Spieszy poin'or- 
mewać, że o Polsce wie nie od

dz'ś. Zna Reymonta. Czytał 
„Chłopów". „Cudowna powieść, 
w której bohaterem jest nie je
den człowiek czy kilku ludz', łecz 
cala grupa społeczna". Słyszał 
także o Sienkiewiczu. No, i teraz 
po raz pierwszy spotyka Polaka. 
Może z n:m porozmawiać, poka
zać mu Otavalo. Jest z tego bar 
dzo zadowolony.

Po zwiedzeniu mbstrezka Je- 
dziemy w trójkę taksówką da naj

(Dokończenie z 1 str.) 
pierwiastków lekkich (których 
jądra atomowe zawierają nie
wielką ilość składników). Ją
dra atomowe, trafione pocis
kiem protonowym, mogą ule
gać rozmaitym przemianom, 
np. mogą wchłonąć protony, 
przekształcając się w jądra 
innych pierwiastków lub też. 
rozpaść się na dwie lub wię
cej części. Na Słońcu odby
wa się cały cykl tego rodzaju 
reakcji jądrowych z protona
mi, który nosi nazwę cyklu 
węglowego.

Punkt wyjścia cyklu węglo-1 
weno stanowi izotop węgla 
C-12 (cyferka 12 oznacza ilość 
neutronów i protonów w ją
drze atomowym). Jądra wę
gla C-12, trafione pociskami 
protonowymi, przekształcają 
sie w jądra atomowe azotu 
N-13. W dalszych kolejnych 
ogniwach cyklu węzłowego 
jądra atomowe wchłaniają 
dwa dalsze protony, co pro
wadzi w ostatecznym rezulta
cie do powstania azotu N-15. 
Stanowi 0'1 przedostatnie o- 
eniwo cyklu węrlowego. Ją
dro atomowe' azotu N-15, tra
fione czwartym z kolei nroto- 
nem. roznada się na jądro wę 
Kia C-12 i jądro atomowe ho
lu IIe-4. W ("n spoąób wra
camy do punktu wyjściowego, 
którrm hvł wciel C-12. Stad 
wł?6nie b’er’e sio nazwo „cykl 
węglowy", W ostatecznym re
zultacie tego cyklu, kosztem 
4 protonów — jąder wodoru 
—- powstaje jądro atomowe hc

bliższej har.jendy, pcłożonej kil
ka kilometrów za miastem, po 
jednej stronie gościńca kilka spo 
rych zabudowań gospodarskich, 
po drugiej — rozległe pola karto
fli. Na polu pracuje grupa ludzi. 
Jest czwarta po południu. U nas 
normalne pracuje się w sobotę 
do drugiej, al? senoro Biene, wła
ściciel hacjcndy, Jest bardzo pra
cowity, więc pracuje także po po
łudnia — mewi prof. Ignacio, nie 
ulem czy poważnie, czy też z 
przekąsem.

BAT SENORO BIENE

O wilku mowa, a wilk tuż. 
Scnoro Biene, który pracowicie 
nadzoruje swoją s łę roboczą, 
już dostrzegł cbcych i idzre nam 
ra spotkanie. Jest wysoki, bar
czysty, kark jak u byka, . grube 
zmysłowe wargi i cezy blade, 
wodniste, krwą nebiegłe. Ładny 
jasny kapelusz, elegancka koszu
la, długie spodnie I... bat w rę
ku. Wydoje mi się, że nię jest on 
zachwycony naszą wizytą, nie 
owszem, kartofle, kukurydzę i 
maszyny rolnicze może pokozać.

Zbliżamy się do pracujących 
I daple*o wtedy d strrejr.ni. że rą 
to wszystko bosonogle indiańskie 
dz'ed. Chiapcy i dziewczynki w 
wieku cd 8 do 12 lat. Małe wytar
te ponczą okrywają Ich nędzne 
ciałka. Każde z tych dzieci ona 
zawieszony na piersiach woreczek 
ze sztucznym nawozem, którym 
podsypują kartofle. Dwóch dozor
ców postępuje n nimi. Jeden 
młody Europejczyk, przystojny, 
czysto I Jasno ubrany. Drugi mar
nie odziany Metys. Do pasów ma
ją przytroczone baty.

SŁOŃCE -
wielki reaktor termojądrowy

Pan Biene opowiada nam o 
kartonach, które trzeba sadz ć w 
odstępach dwumetrowych. Tak 
bardzo rozrastają s'ę liście i ko
rzenie. Mówi też. że kartofle te 
można sadzić w dowolnej porze 
roku. Po 6 miesiącach sq dojrza
łe. Panuje tu bowiem w'eczna 
wiosna. N'cr'*-i'cko cd nas, r.a 
liściu kukurydzy, usiadł p irpuro- 
wy ptaszek. To „Cardinal" (kar
dynał). Wygląda niezwykle bar
wnie w morzu z'e!«ni.

W tym cza-ie oulalllifmy się od 
pracujących 1 teraz zbliżamy się 
do nich od tylu. I nagle, Juno 
ubrany pan, właśnie ten przysto)- 
ny, zaczyni, bić po nogach Jedne
go z chłopców. Pewnie mały ż’e 
sypnął nawozu, bo Europejczyk 
wrzeszczy na niego nie przesta
jąc bić. indlaniątko zanosi się od 
płaczu. Jestem ztrząśntęty, ale 
ani dzte.-f, ani hrcjer.dero nie 
zwracają na to zajście najmniej
szej uwagi. Dla nich — to pew
nie Chleb powszedni. Doktor 1 
profesor unikają mego wzroku. 
Fą (ażonowanl. Ale nic nie mó
wią. zabieram się czym prędzej 
w drogę powrotną. Już w samo
chodzie pizypomin ni sobie, że w 
Warszawie jeden z moich znajo
mych nie chriai uwierzyć, że ar
gentyński film „ciemna rzeka" 
c opowiada prawdzie...

Przychodzi mi także na myśl 
powieść „Huasipungo", Jorge 
Icara, Jedno wielkie* namiętne o- 
skarźenie rzucone hacjrndc"om, 
obszarnikom, krwiopijcom... Tak, 
autor nin przesadził...

Czasy feudalnego kolonializmu, 
czasy „Chaty Wuja Toma" nie 
mlntly jeszcze na wsi ekwador
skiej. Ujrzałem to na własne 
oczy.

Samochód mknie do Qu'to. 
Jcdzicmy w milczeniu.

Przychodzi mi do głowy, że 
tamci Ind anie, któn/ch widzia
łem na jarmarku w Otava!o, 
jakkolwiek są bardzo ubodzy, to 
jednak n e są jeszcze nojnicszczę 
śliwsi w tym kraju. Posiadają 
bądź to d-obr.s gospodarstwa, 
bądź też żyją z rzr.m!osła; stąd 
pewna niezależność. A'e ci z ha- 
c.ondy... A przecież takich jest 
nojwęcej. Ci nie mają nic. Są 
na samym dolo d-abiny społecz
nej. Hacjcndero, toki np. , pra
cowity" sener Bleno, doić im w 
dz erźawe malutk o kcwclki ziemi 
zwane „huasipungo", nie wystar. 
cza:ące nawet do nędznej wege
tacji. W zom an owi „dz e-rżawcy"
— najczęściej ich dzieci — muszą 
pracować na haejondzie 5 do 6 
dni w tygodniu i spełniać wiele 
innych powinności. Za ąlodową 
p’aco. Całodzienny zarobek do
rosłego mężczyzny, pracującego 
u hacjcndero, nie wyst-rczy r.a 
kupno dwóch jajek. Jest to erwar 
ta część ustawowego mln'mum 
płacy. Ale mieszkaniec huasipun 
go nie znajdzie n gdz e innego, 
lepszego zajęcia i d ętego nie 
meże opuścić hacjendy. Jest on 
faktycznie wroz ze swoją rodziną
— mtwolnikiem.

różno w nocy Je»trm r. powro
tom w Oulto. Ale rosnąć nie mo
gę. Mam przed oczyma potężny 
krajobraz And, rrrpę smutnych 
rtrtect.ikó'.” na polu kar'orti 1 czer 
wonogo ntaszka „Cardinal" — ni
by kronlc krwi • ndfańrkicł n- rie 
lonej łące. JAN GRAŻYŃSKI

mowę pierwiastków lekkich. 
Zawierają one niewielką ilość 
protonów — ich ładunek do
datni jest stosunkowo niewiel 
ki i odpychają one zatem pro
tony względnie słabo. V/ tem 
peraturze 20 milionów stopni, 
jaka panuje wc wnętrzu Słoń
ca, protony posiadają dosta
tecznie dużą energię kinetycz 
ną, (im wyższa bowiem jest 
temperatura,-tym wyższa jest 
przeciętna energia kinetyczna 
cząsteczek) zdolną do wywoły 
wania reakcji jądrowych pro 
tonów z jądrami atomowymi 
pierwiastków lekkich. Tego 
rodzaju reakcje stanowią wła
śnie ogniwa cyklu węglowe
go.

W czasie wybuchu bomby 
wodorowej zachodzą reakcje 
jądrowe podobnego typu, co i 
na Słońcu. Polegają one mia 
nowicie na łączeniu się ze so
bą jąder atomowych deuteru 
i trytu, co prowadzi w osta
tecznym rezultacie do powsta 
nla jądra helu i wyzwolenia 
wielkich ilości energii. Aby 
wywołać reakcję pomiędzy 
deuterem i trytem, ich jądra 
atomowe muszą zderzać się ze 
sobą z dostatecznie dużą ener

Jarmark indyjski w Otavalo. z lewct strony stoi prof. fsna- 
clo.

Nazim Hikmei

Ludzie i wielka budowa
Budując, ludzie śpiewają przy pracy

leci budowa nie rośnie tak łatwo, jak pleśni* 
Ta sprawa wygląda Inaczej.

Serca budowniczych
rozśpiewane, lak plac świątecznej zabawy, 

Lecz plac budowy nie jest placem zabaw świątecznych. 
Plac budowy "■— to kurz, 
bioto, śnieg.
Zdarza się, zwichniesz na budowle nogę,

ręce pokrwawisz,
Na budowie nie zawsze pijesz słodką herbatę, 

ciepłą też nie zawsze
Chleb nie zawsze bywa tak pulchny jak piernik, 
nie każdy towarzysz — bohaterem, 
nie każdy przyjaciel wierny.

Nie tok łatwo budować, jakby się śpiewało/ 
ta sprawa wygląda Inaczej.
Lecz co tu gadać! Pomału 
budowa rośnie i rośnie.

W parterowe okna wstawiono skrzynki na kwiaty;
przez pierwszy balkon ptaki

na skrzydłach przynoszą słońce.

W każde! belce, dachówce, w każdej cegle 

uderzenie serc swoich zostawili ludzie, 

Rośnie budowa '

rośnie, rośnie —

w krwawym rośnie trudzie.

1955 r.
Przełożyła z tureckiego 

MAŁGORZATA ŁĄBĘCKA-KOECHEROWA

gią. W tym celu mieszaniną 
trytu i deuteru, stanowiącą 
podstawowy materiał wybu
chowy w bombie wodorowej, 
należy „podgrzać" do niezwy
kle wysokiej temperatury, wy 
noszącej, jak twierdzą niektó
rzy, około 60 milionów stopni. 
Jedynym sposobem uzyskania 
tak wysokiej temperatury jest 
wybuch „zwykłej" bomby u- 
ranowej lub plutonowej, któ
ra odgrywa zatem w bombie 
wodorowej rolę zapalnika. 
Warto dodać, że mieszanina 
deuteru i trytu jest jednym, 
lecz prawdopodobnie nie jedy 
nym spośród materiałów nada 
jących się do sporządzania 
bomb wodorowych. Nie jest 
wykluczone, że jako tego ro
dzaju materiał może służyć 
również mieszanina litu Lf-6 
z deuterem (lub ich zwózek 
chemiczny zwany deuterkiem 
litu).

V/ jaki sposób można bę
dzie w przyszłości opanować 
reakcje termojądrowe? Prze
cież do ich wytworzenia nie
zbędna jest niezwykle wysoka 
temperatura, która, jak wska- 
zuig obliczenia, w najlep

szym razie musiałaby wynosić 
kilka milionów stopni? Ałiy 
otrzymać cząstki (np. proton 
lub deuteron) obdarzone dosta 
tecznie dużą energią, może
my posługiwać się akcelerato 
rami — przyrządami służący
mi do przyspieszania cząstek 
obdarzonych ładunkiem elek
trycznym. W bardzo małej 
skali już dziś możemy przy 
pomocy akceleratorów prze
prowadzać wiele reakcji jądro 
wych. Np. wielkie ilości ener 
gii jądrowej zostają wyzwo
lone przy ws;wmnianej po
przednio reakcji litu I.i-6 z 
deuteronami. Jakkolwiek przy 
użyciu akceleratorów może
my bez najmnlejs-*?go trudu 
przeprowadzać wiele rozmai
tych reakcji jądrowych, cho
ciażby tę, która zachodzi w 
czasie wybuchu bomby wodo
rowej (reakcja trytu z deu
teronami) — ilości materia
łów ulegających przemianom 
są znikomo małe. Tego rodzą 
ju mełoda wyzwalania ener
gii jądrowej w obecnym sta
nie nauki i techniki jest abso 
lutnie nieopłacalna.

Zanim więc sztuczne słońce 
zapali ręka człowieka, doko
nać się musi da^zy postęp w 
dziedzinie fizyki jądrowej. 
Jest to jedno z najpoważniej
szych zagadnień, nad którym 
pracują obecnie na całej kuli 
ziemskiej fizycy — badacze 
jądra atomu.

mgr W. STARZYŃSKI

Indianie z okolic Otavalo.

lu, co, jak wiemy, związane 
jest z wyzwoleniem znacznych 
ilości energii atomowej. Ener 
gia ta wyzwala się pod posta
cią energii kinetycznej pro
duktów cyklu węglowego i 
promieniowania gamma, wysy 
lanego z jąder atomowych w 
czasie przemian stanowiących 
ogniwa cyklu.

Jak się to dzieje, że proton, 
który — podobnie jak inne ją 
dra atomowe — posiada ła
dunek dodatni, może przeni
kać do wnętrza jąder atomo
wych? Przecież jądra atomo
we i protony posiadają jedno- 
imienny ładunek elektryczny
i wskutek tego muszą się 
wzajemnie odpychać. Na to, 
aby proton mógł dotrzeć do 
jądra atomowego, musi posła 
dać on dostatecznie dużą ener 
glę kinetyczną, (a wiec dosta
tecznie dużą prędkość) zdolną 
do pokonania odpychania.

Jeśli pocisk protonowy po
siada zbyt małą energię, wów 
czas jego przeniknięcie do ją 
dra atomowego jest, praktycz 
nie biorąc, niemożliwe. Naj
łatwiejszym do osiągnięcia 
przy pomocy bombardowania 
mionami cclcm są jądra ato



Zakrzawiacy byli na Festiwalu...
— NTUZJAZMU nie było 

wcale. Ba, ro tu mówić 
o entuzjazmie, skoro na

* ’ twarzach wyczytać moż 
ha było wyraźnie niechęć.

— Wielkie rzeczy—mówili mię 
<dzy sobą — jechać do Warsza
wy można, ale robota w polu, 
rodzice będą krzyczeć, że wie
cznie cfdzieś jeździmy...

— Festiwal odbędzie . się i 
bez nas — zawyrokował ktoś 
na koniec.

Próba, owszem, odbyła się w 
tym dniu, bo nie widzieli potrze 
by przerywania prób tańca i 
chóru. Zanadto zresztą przywyk 
li do stałych zajęć w Wiejskim

Spotkanie młodzieży polski ej z delegacjami krajów Azji 
i Afryki w Pałacu Kultury i Nauki.

Sztuka przychodzi do mas
W niedużej salce kinowej w 

Białym Borze zaroiło się od ludzi. 
Robotnicy i chłopi, młodzież 1 star 
si przewijają się po wystawie o- 
l)razów, oglądają, pytają. Czter
dzieści obrazów olejnych na płó
tnie, w złoconych ramkach, a przy 
każdym mała kartka z napisem. 
Być może dla wielu zwiedzają
cych nazwiska: Chełmoński, Szer 
mętowski, Kostrzewski, Gierym
ski, Lenc czy Gerson i Kotsis nie 
wielo mówią. Tak samo jak na
zwa wystawy: „Realizm mieszczan 
ski drugiej połowy XIX wieku". 
Sam tytuł nie jest ani frapujący, 
ani zachęcający dla człowieka nie 
obeznanego z historią sztuki.

Zażenowana staruszka z Białego 
Boru przeprasza, że się spóźniła 
1 przychodzi w ostatniej chwili 
przed zamknięciem wystawy. „Ty 
lu ludzi już widziało te obrazy, a 
ja jeszcze nie miałam czasu — to 
choć w ostatniej chwili obejrzę". 
W skupieniu i ze szczerym zainte 
resowanieni ogląda objazdową ga
lerię starsza wiejska kobieta. Nie 
tylko ona, ale setki mieszkańców 
B.ałego Boru z wdzięcznością po
witało inicjatywę Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki w Warszawie, 
organizatorów objazdowej wysta
wy. Obrazy z Muzeum Narodowe
go v/ Warszawie i Krakowie, z Mu 
zeum Szczecińskiego, Poznańskie
go, Lubelskiego i Toruńskiego za 
wędrowały do miast i miasteczek 
Pomorza Zachodniego, pełniąc tu 
Więlką służbę społeczną.

Oglądając 40 pozycji galerii, kat 
dy widzi i rozumie głęboką treść 
tawartą na płótnach. A oto ty
tuły niektórych z nich: „Najem 
robotników" 1893 r., K. Alchlmo- 
wicza, „u lekarza" 1890 r. W. Ple 
chowskiego. Z jakąż obojętnością 
i Pogardą lekarz zamyka drzwi 
gabinetu przed zrozpaczoną biedo 
tą w łachmanach. U niego miejsce 
i czas tylko dla możnych. Na obra 
zie j. Polkowskiego zatytułowa
nym: „Nędza w chacie Chłop
skiej", widzimy zrozpaczoną kuble 
tę z dzieckiem i chłopa bezradnie 
rozkładającego ręce przed pjfsz- 
nym bogaczem wiejskim. Obok o- 
braz Fr. Kostrzewskiego pt. „Po
żar wsi", r. 1862. W lesie schronili 
8ię chłopi z dziećmi, a w głębi do
gorywa ich wieś, ich cały dobytek 
spalony przez carskie wojska ja
ko zemsta za bunt chłopówf

Para drobnych dzieci ledwie mo 
że uciągnąć wózek z gałęziami. 
To dzieło J. Szermętowskiego za
tytułowane „Z chrustami do do
mu". Nieco dłużej zatrzymują się 
iwledzający przed obrazami Józe 
fa Chełmońskiego, a mianowicie 
Przed obrazem „Sobota na folwar 
ku" 1 „Targ na konie". Na obu 
Obrazach ludzie widzą niedawne 
dzieje, które sami przeżywali i 
niejeden z nich pamięta te czasy, 
gdy trzeba było w pokorze bła
gać dziedzica o. podniesienie o pa
rę groszy dniówki. Rozpacz i nie
zadowolenie kobiet na tym obra
zie przemawia silnie, realistycznie 
do każdego.

„Targ na konie" — to chwila, w 
której obszarnik otoczony ochro
ną żandarmów wybiera konie na 
jarmarku.

Niedolę chłopca szewczyka 
przedstawia obraz W. Kohiuszko 
pt. „U szewca" 1887 r. Chłopiec 
dostał miskę wodnistej zupy i 
przy blasku kaganka ogląda wyłd

Domu Kultury. Aie kierowniko 
wi opadały ręce. Spodziewał się, 
że wiadomość o wyjeżdzie ze
społu na Festiwal zelektrvzuie 
młodzież, że to zaszczytne wy
różnienie doda im zapału do pra 
cv.

Obojętność, a nawet niechęć 
młodzieży zaskoczyły go j zbi
ły z tropu.

Świetlica wychowuje

Późnym wieczorem zaczął ;lę 
zastanawiać nad tym zdarze
niem. Wniosek był tylko jeden: 
młodzież niewiele dotąd'wiedzia 
la o Festiwalu, nie dochodziły

wiony kawałek mięsa, aby nasy
cić nim chociaż wzrok.

Jakże w odmiennych czasach ży 
Je obecnie nasza młodzież, jakże 
inaczej wygląda dziś na wsi opie
ka lekarska. Ludzie oglądając wy 
stawę czują to i widzą postęp wy 
wałczony przez klasę robotniczą 
w sojuszu z pracującym chłop
stwem. Wystawa obejmuje okres 
od początków drugiej połowy XIX 
wieku do 1905 r. Był to okres na
rastania świadomości swych praw 
1 zadań klasy robotniczej 1 chłop
stwa. Konflikt między kapitałem, 
a proletariatem pogłębia! się i 
przenikał do wszystkich dziedzin 
życia. Nic więc dziwnego, że o- 
kres ten znalazł wyraz i w malar 
stwie, w realistycznej twórczości 
wielu polskich malarzy.

Twórczość 26 wybitnych arty
stów malarzy z XIX wieku o pro
blematyce społecznej, dzięki Sto
warzyszeniu Historyków Sztuki za 
wędrowała z Muzeum Narodowe
go do mas, aby nieść światło 1 kul 
turę. Wyrażając uznanie inicjato
rom i organizatorom wystawy, na 
leży im życzyć, aby jak najwię
cej osób poznało tę wystawę.

Inż. J. MACICHOWSKI 

Fraszki poproszę...
Magdalena Samozwaniec wśród swoich koszalińskich czytelników

. — Fraszki poproszę...
— Służę...
— Felietony satyryczne... 
•— W tej sekundzie...
— A powieści z tej same/ 

dziedziny?
— Proszę...

' — Humoreski może...
Nie, to nie „Dom Książki". 

Tak wyglądałyby odpowie
dzi Magdaleny Samozwaniec 
na „zamówienie społeczne".

W jednym ze swych aforyz 
mów (a jakże, to też dzledzl 
na jei twórczości) pisze: „Na 
tura dała człowiekowi dwoje 
uszu — a t”lko jedne usta, 
wskazując tym samym, że 
powinno sic mniel mówić, a 
więcej słuchać". Magdalena 
Samozwaniec wybrała drogę 
pośrednia, bo... pisze. I to od 
osiemnastego roku życia. 
Stało się to...

— ...przypadkiem spostrze 
plam — mówi Magdalena Sa
mozwaniec na wieczorze a- 
utorskim zorganizowanym 
przez Wolewódzki Dom Kul
tury w Koszalinie — że mól 
pamiętnik po pewnych prze
róbkach byłby świetną saty 
ra. Z kolei Boy swoim lelie 
tonem zwrócił moja uwagę 
nc popularne książki Mnisz 
kównv W ten sposób w ro 
ku (922 na pólkach kslęgar 
sklch ukazała się książką pa 
radiu lara Helenę Mniszek. 
Jej tytuł — „Na ustach grze 
chu".

Zrozumiałe, że dziś zacie

do niei materiały o poprzednich 
wielkich spotkaniach postępo
we! młodzieży świata, nic wie
dzą nic n pięknych celach Fa 
stiwalu. Jak temu zaradzić!

Rada znalazła się. Młodzież 
zaglądając do świetlicy znajdo 
wała leżące na stolikach czaso 
pisma 1 broszury. Nie miały ą 
gorocznei dały, ale wszystkie 
mówiły o Festiwalu w Berlinie, 
w Bukareszcie. Barwne koro • • 
dv taneczne, pełne radości twa
rze młodych ludzi ze znaczkami 
ZMP. FDJ. w fezach, turbanach, 
krótkich szkockich spódnicz
kach. Czytali, przeglądali ilu
stracje zaczynali rozmowy na 
ten temat między sobą. Świetli
cowe radio otwarte na cały re
gulator kończyło nadawanie in 
formacji o Festiwalu. Świetlicę 
napełniały piosenki: śpiewała 
ie młodzież włoska, czeska, fran 
cuska. niemiecka. Reszty i e 
rozpoznawali, obce języki koia 
rzvłv sie z lekclami geografii, 
atlasem i także częstymi marze 
niemi o podróżach, o poznaniu 
miast, ludzi, zwyczajów...

Postanowienia powoli dojrze
wały. Pojedynczo i grupkami 
zgłaszali się do kierownika. Aż 
nastąpiło „przesilenie". Wszys
cy chcieli koniecznie jechać na 
Festiwal do Warszawy. ,

„GŁOS ZAKRZEWA" MÓWI:

Laura, koseder. mareszka, ow 
czarz i polka wchodziły w skład 
wiązanki tańców kaszubskich, 
którą teraz przygotowywali z 
niespotykaną dotąd gorliwością 
i przejęciem.

Problemem stały sic stroje. 
Skąd wziąć odpowiednie stroje 
kaszubskie? W Warszawie trze 
ba przecież wystąpić w całej 
„gali" a tu kłopot: kto będzie 
je szyi?

Sprawdziło się i tu przysło
wie, że „potrzeba jest matką wv 
nalazków". Świetlica w zakrzew 
skim Domu Kultury zamieniła 
się w pracownię krawiecką. Każ 
dą wolną chwilę spędzały dziew 
częta przy maszynie.

Kurs kroju i szycia zorganizo 
wany w świetlicy zdał egzamin. 
Można było w gazetce ściennej 
— „Głosie Zakrzewa" — napi
sać: „Młodzież wykonała 45 
kompletów strojów ludowych, o 
szczędząjąc przy tym 4 290 zł".

Zobowiązań festiwalowych 
podjęła młodzież więcej. Bro
nek Brówka zorganizował teat
rzyk kukiełkowy, Pelagia Wein 
stock siedziała długo wieczora
mi nad haftem dwudziestu żupa 
nów, Wiktor Nawrot wrócił z 
kursu i zajął się doświadczal
nym poletkiem kukurydzy, a i 
o Ance Wrzeszcz i Władku Ski 
bie opowiada kierownik Wiej
skiego Domu Kultury tow. Sza 
darski z dumą, bo w pracy świe 
tlicowej rosną coraz bardziej, 
wyrabiają w sobie inicjatywę.

kawia reakcja współczes
nych na tę książkę. Na py 
tanie rzucone z sali Magdale 
na Samozwaniec uśmiecha 
się i odpowiada, że wiele o- 
tćb wzięło tę książkę na se
rio. Do d*iś trzyma egzem
plarz tej książki nadesłanej 
przez jednego z czytelników 
z poprawkami na margine
sie.

— Natomiast sama Mnisz
kówna — ciągnie Magdale 
na Samozwaniec — wcale 
nie obraziła się na mnie. Na 
kład lej książek znacznie się 
zwiększył. No, cóż — uśmle 
cha się pogodnie autorka — 
reakcja na satyrę jest bar
dzo różna i dzisiaj. Od czasu 

kiedy ukazała się „Błękitna 
krew" wiele osób w Krako
wie nrzestało mi się kłaniać.

Taki to los satyryka. Nie 
ma dlań nic „świętego", ale 
i musi „cierpieć" w zamia.z 
za to.

Te cierpienia widać nie 
bardzo gnębią Magdalenę 
Samozwaniec, bowiem po
zwala sobie na bezlitosne 
wykpiwanie arystokraci!, 
drobnomieszczaństwa, głupo
ty tzw. „panluś" („Tylko dla 
kobiet") w licznych frasz
kach, felietonach, humores
kach i parodiach. O popular 
ności utworów M. Samozwa
niec wśród czytelników śwla 
dczy najlepiej zapełniona 
mieszkańcami Koszalina sala 
czytelni WDK. Serdeczne o- 

zdolności organizacyjne, zdoby 
wają szersze spojrzenie na spra 
wy wsi. Młodzież rośnie w pra 
cy świetlicowej.

Przed Festiwalem wszystkie 
zespoły artystyczne z Zakrzewa 
dały ponad dwadzieścia wystę 
pów w terenie. A Festiwal był 
tuż, tuż..,

Z ZAKRZEWA 
DO WIETNAMU 

NIE DALEKO

Wszystko pomieszało się w 
Warszawie. Rzeczywistość wy bie 
gla daleko poza marzenia. Deko 
racje, flagi, różnokolorowy tłum 
witający ich serdecznie, miaste 
czko festiwalowe i spotkania 
pełne przyjaźni przekreślającej 
odległość krajów i miast...

Wietnam? — Wystarczyło wy 
ciągnąć ramię i objąć nim nie 
dużego, smagłego chłopca. Jak 
to śmiesznie z tą geografią. Kie 
dy się czytało o wojnie w Wiet 
namie — wystarczyło spojrzeć 
na mapę, aby stwierdzić, że ob 
szar leżący między Zakrze
wem, a Wietnamem oddala tam 
te wydarzenia. A teraz? Prze
cież ci drobni chłopcy otoczeni 
grupą młodzieży z Zakrzewa 
nie tylko przeżywali grozę woj 
nv, ale wielu z nich brało u- 
dział w walkach o wyzwolenie 
swego kraju,

A teraz śpiewają swoje pieś 
ni. Może nucili je w lasach wie 
tnamskich podczas wojny? I 
młodzi zakrzewiacy, mimo że 
nie rozumieją słów, gorąco okla 
skują piękne pieśni wietnam
skie. A potem przychodzi ko
muś na myśl, aby oba zespoły 
zamieniły się na pieśni. Egzem 
plarz nut z piosenkami Wietnam 
skimi wędruje do Zakrzewa. 
Zespół z Zakrzewa śpiewać bę 
dzie pieśni dziś już bliskiego 
Wietnamu.

Na Festiwalu wszyscy znależ 
li wspólny język. Mło
dzież z Zakrzewa przekonała 
s:ę że podobnie jak i oni, myś 
lą młodzi robotnicy przemysłu 
chemicznego z Halle i ucznio
wie tamtejszej szkoły muzycz
nej. Janek Buława w długiej, 
przyjacielskiej rozmowie z Er
hardem Reinischem doszedł do 
wniosku, że nie wolno ledna 
kowo sądzić hitlerowców, któ 
rzy zamykali szkoły polskie w 
powiecie złotowskim i tych ro 
ześmianych, przyjaznych rowie 
śników, którzy z Niemiec przy 
jechali na Festiwal.

O tym mówią uczestnicy Fe 
stiwalu w Zakrzewie i okolicz 
nych wsiach. Opowiadają o pię 
knym uczuciu przyjaźni, z k.ó 
rym młodzież różnych ras. wy 
znań i przekonań wyszła sobie 
naprzeciw, o powszechnej woli 
pokoju, z którą wszędzie styka 
li się w festiwalowej Warsza
wie.

J. SLIPINSKA

klaski i częste wybuchy 
śmiechu wydawały najlepsze 
świadectwo talentowi saty
rycznemu Magdaleny Samo
zwaniec.

A propos Samozwaniec. 
Wyjaśnjć n 'eży, że nasza 
satytyczka nie pochodzi wca 
le w prostej linii od cara Sa 
mozwańca, mimo że od nie
go zaczerpnęła swój pseudo
nim literacki. Jest córką zna 
nego malarza Wojciecha Kos 
saka, a siostrą poetki Marii 
Pawlikowskiej. Już wkrótce 
(jeżeli można tego określenia 
użyć odnośnie naszych wy
dawnictw) nakładem Wydaw 
metwa Literackiego w Krako 
wie ukaże się książka Mag
daleny Snrroz.wanlec pt. „Ma 
ria i Magdalena".

— Będzie to powieść auto 
biograficzna — informuje a-

utorka swoich koszalińskich 
czytelników. Wkładam w nią 
dużo pracy, aby prawdziwie 
oddać środowisko z jakim 
stykałam się w tym czasie, 
tzn. w okrpsie „dwudziesto
lecia" w Krakowie. Będzie 
to po prostu — jak wskazu 
je sam tytuł — powieść o 
mojej siostrze, o mnie i ro
dzinie.

Czas bywa na takich spo 
tkaniach złośliwy, wskazów
ki zbyt się spieszą. Jednak 
zwolennicy talentu Magdale
ny Samozwaniec nie ustępu 
jąi urna dają się z miłą saty 
tyczką w Koszalinie za mie
siąc.

Tymczasem muszą Im i 
wiciu czytelnikom „Głosu Ty 
pędnia" wystarczyć pozdro 
wienta, które Magdalena Sa 
mozwaniec przekazuje za po 
średnictwem Redakcji.

Z Międzynarodowej Wystawy Młodych Plastyków w Warsza
wie.

Na zdjęciu: „Portret młodej kołchoźnicy" — olej. Praca G. 
Fesisa (ZSRR).

reaci polscy. W muzyce zasz
czytne nagrody otrzymali czo
łowi kompozytorzy młodego 
pokolenia: Tadeusz Baird, Ka 
zimierz Seroc
ki, Stanisław 
Skrowaczewski. 
Na konkur
sie filmowym 
nagrodzono An 
drzeja Munka 
i Wiesława Ja
nika, w litera
turze — Tadeu 
sza Różewicza, 
Jacka Bocheń
skiego, Aleksan 
dra Scibor-Ryl 
skiego, a z naj 
młodszego po
kolenia — Mar 
ka Hłasko, Ja
na Gałkowskie 
go i Tadeusza 
Urgacza.

Warto pod
kreślić, że o- 
bok licznych na 
gród, które 

przyznano 
przedstawicie

lom krajów Za 
chodu i Azji 
i nam przy-
padło w udziale wiele 
wyróżnień. Ponad 50 Po-

Znaczenie wyników konkur
sów podnosi udział w pracach 
sądów konkursowych takich 
znakomitych artystów j pisa- 

Na konkurs festiwalowy napływały liczne pra
ce ze wszystkich krajów świata.
Na zdjęciu: praca nadesłana z Japonii.

- Plon festiwalowych 
konkursów artystycznych

(Dokończenie z 1 str.)

ważnie najwybitniejsi przed
stawiciele młodego pokolenia 
artystów w swych krajach. 
Przykładem mogą tu być lau-

laków zostało laureatami, zdo 
bywając przeszło 40 nagród 
(niektóre z nich były zespoło 
we). W samym tylko kon
kursie literackim nagrodzo
no 11 naszych pisarzy.

rzy, jak: Nazim Hikmct (literatu 
ra). Tichon Chrennikow i Wi
told Lutosławski (muzyka). Uno 
Vallmann, Baltazar Lobo i rek 
tor Kazimierz Tomorowicz (pla 
styka), czy Joris Ivcns i Aleksan 
der Ford (film).

Sprawdzianem poziomu na 
grodzonych utworów był m. In. 
wspomniany koncert, w czasie 
którego dokonano rozdania na
gród. Usłyszeliśmy m. in. cieką 
wą kompozycję Aleksandra 
Władigerowa (syna najwybit
niejszego współczesnego kompo 
zytora bułgarskiego) — w wyko 
naniu autora. Była to wariacja 
fortepianowa, oparta na moty 
wach ludowych pieśni bułgar
skich. Ponadto orkiestra Filhar 
monii Warszawskiej pod dyrek 
cją Bohdana Wodiczko odegra 
la nagrodzone utwory symfoni 
czne, m. in. przyjętą bardzo ser 
decznie „ Kantatę Pokoju" Stani 
sława Skrowaczewskiegcf.

Trudno w krótkim artykule o 
mówić bardziej szczegółowo 
wartość nagrodzonych utworów 
z poszczególnych dziedzin sztu 
ki. Ale konieczne jest podkre
ślenie dwóch rzeczy: uderza 
przede wszystkim wysoki po
ziom nagrodzonych dzieł oraz 
budzi radość fakt, iż czołówka 
młodych artystów naszego glo
bu przepojona jest głębokim 
pragnieniem służenia swą sztu
ką najbardziej humanistycznej 
idei, jaką zna historia ludzkoś
ci—idei pokoju, przyjaźni i mię 
dzynarodowego braterstwa.

A. ROWIŃSKI



Magdalena Samozwaniec 
dla »Drzazg Tygodnia#

Zjazd Przyjaciół Satyryka
PIĘKNEJ miejscowo 

|jg£|łflp ści nadmorskiej Miel 
ItWM uo odbywał się wła 
śnie całotygodniowy Z)azd 
Tajnego Towarzystwa Przy
jaciół Satyryka.

Koledzy! — grzmią! sę 
dziwy przewodniczący. — 
Jeśli dalej wszystko się 
u nas będzie poprawia
ło i szło ku lepszemu, to 
o czym będą pisali nasi ko 
chani satyrycy, ludzie, któ
rzy starają się nas pocieszyć 
i wyciskać z.naszych oczu 
łzy szczerej radości.

— Ja — przerwała mu ja
kaś młoda kobieta — zrobi
łam co mogłam i gdy do nas 
w sąsiedztwo przyjechała z 
Mielna pewna satyryczka, 
aby u nas mieć nowy wy
stęp przedstawiając się Samo 
zwaniec — zapytałam jej 
się — Jaki zwaniec.

— Ja — powstał z miejsca 
zażywny jegomość — posta 
rałem się przyjąć proiekty 
tak okropnych pamiątek na 
Festiwal warszawski w for
mie zielonych gęsi, drzew po 
maraftczowych, małpek dla 
Murzynów ! !nnvch teoo ro 
dzaju cacek, że sobie je dłu 
go zapamiętają, -r- Cenę Ich 
też wi-b-no’—”4-nv nlewa- 
rką, bo po 13 złotych sztu
ka.

— Ja — rzekł pewien war 
szawski piekarz — włożyłem 
do moieoo wypieku matkę 
z młodvmi...

— Jaką matkę?)
_ Ni^^wa mwFzke ze 

swoim m’n’<”n. — P-ruznai- 
cie tową—’w«zti że n'e moż
na bvło dla naszej satyry u- 
czyn*ć wiecej.

— Ja — w-i-stanił nanrzód 
Jakiś młody mężczyzna 
dbam o ni°norządek nlaiy w 
Mielnie. Zakazana bibuła, 
którą dzisiaj nazwiemy: tłu
sta, papiery 1 stare gazety, 
fruwała nad ta nlaża iak me 
wy. Sł»nnwr’o snrreciwfłem 
się st«-d-»r>in na n’ażv k^szy 
do ś’""--i o’’’’ nań’”!: Two 
ja ptaża ć-wł.s^r-V O Tnhie" 
jak to bvło w projekcie. Ta 
kim brudem jak nasza plaża 
w Mielnie nie .może poszczy 
cić się żadna inna. Zazna
czam. że nie dla wczasowi
czów wstęp na to śmietnis
ko kosztuje 2 złote, za te 2 
złocisze wolno każdemu 
wsteoowlczowi śmiecić ile 
zechce. ,

— Proszę o ałost — zawo 
lał młody n»-*---- na w rzan
ce kierowcy PKS. — Uwa
żam. że moje osiągnięcia w 
dzied’in'e udzielania porno 
cy satyrykom są bezkonku
rencyjne. Wobec pasażerów 
chcących jechać do Koszali 
na zarhowuie się jak planta 
tor wobec Murzynów, a na
sza koleżanka bileterka moż 
na rzec traktuje ich też no 
gą, bo kiedyś wystawiła z 
wozu na zewnątrz kolano w 
ten sposób (tu pokazał jak) 
broniąc im wstępu. Z zasady 
nie odpowiadamy na pyta
nie „dokąd wóz jedzie"? i 
staramy się tak na przystań 

ku wozem manewrować, aby 
oczekujący nie wiedząc, w 
którym miejscu wóz się za 
trzyma, nie mogli wsiąść. O 
pomych, którzy upierają się. 
by mimo wszystko dostać się 
do Koszalina bierzemy z ko
leżanką za kark i wyrzuca
my z wozu.

— Brawo kolego kierow
co! — zawołał przewodniczą 
cy. — Widzimy, że dobrze 
rozumiecie wasze zadania, za 
co nie ominie was słuszna 
nagroda. Natomiast mamy 
duże zastrzeżenia w stosun
ku do koleżanki kierownicz
ki pensjonatu „Wczasowa 
Dola". Słyszeliśmy, że daje- 
cie dobrze jeść wczasowi
czom i że ich traktujecie po 
ludzku. Co możecie powie
dzieć na swoje usprawiedli
wienie?

— Dałam raz na kolację 
kaszankę bez kartofli — bąk 
nęla zmieszana kierownicz
ka.

— I co więcej? — zapytał 
surowym głosem przewodni 
czący. — Milczycie zawsty
dzona — słyszałem, że znaj
dującej się w waszym za
rządzie satyryczce poda jecie 
’'’a-noręcznie. prawdziwą 
herbatę — i że wystaraliś
cie się dla niej o jednooso
bowy pokój — czy to \vszyst 
ko prawda?

— Prawda — szepnęła nie 
szczęsna kierowniczka — a- 
le przyrzekam, że za następ
nym turnusem...

— Za następnym turnu
sem — zarechotał przewodni 
czący złowieszczo — a tym 
czasem ona biedna nie bę
dzie miała o czym pisać i 
gotowa podupaść material
nie. Daliście jej miednicę 
do pokoju. Czy wy nie rozu 
miecie koleżanko, że wczaso 
wieże mają być głodni i 
brudni... Przecież u diabła, 
wczasowicz, który umył no 
gi w ciepłej wodzie i zjadł 
dobry obiad to nie jest ża
den temat dla satyryka — 
odsannał — po czym zakoń
czył tymi słowy:

— Za niespołeczne podej 
ście do sprawy udzielania 
pomocy naszym satyrykom 
wvkhiczamy koleżankę z 
Tajnego Związku Przyjaciół 
Satyryka. Czy kto jeszcze z 
koleoów chce złożyć sprawo 
zdanie?

— Ja — odparła jakaś mi
zernie wyglądająca osóbka.
— Otóż, aby dostarczyć te 
matów bawiącej u nas saty 
rvczce napisałam kartkę na 
okienku kasy kolejowej w 
Mielnie, której treść brzmi 
następująco:
UWAGA!

Sprzedaż biletów tylko w 
ograniczonych relacjach z 
powodu choroby kasjerki. 
Aż do odwołania. Odwołania 
w tym sezonie nie będzie i 
bilety sprzedawać będziemy 
wyłącznie do Koszalina.

Podobno ona bardzo serde 
cznie śmiała się czytając tę 
moją kartkę. >

fRZY bramie trzeba 
było dopełnić wie
lu formalności, odpo 
wiedzieć na wiele in 
tymnych pytań, Ły 

otrzymać upragnioną przepu 
»t)rę.

Wejścia na teren fabryki 
strzegło dwóch strażników f 
obai bardzo skrupulatnie ba 
dali moją przepustkę. Wre
szcie jeden z nich przyzwa
la taco skinął głową I powie
dział:

— W porządku, tylko nie 
zapomnijcie podpisać prze
pustki.

I od te) chwil! wszyscy 
przestał! sie mna intereso
wać. Poszedłem. Nie nlepoko 
jony przez nikogo spacero
wałem sobie tam I sam, cho 
dzi/em między halami, podzl 
wlałem dźwigi 1 ciężkie suw 
nice, ai wreszcie dotarłem 
do wysokiego muru, okala
jącego teren fabryki. Pod 
murem spacerował uzbrojo
ny strażnik w mundurze i 
czapce z czerwonym oto
kiem. Nie speszony jego mar 
sowym wyglądem, podszed
łem bliżej i końcami nalców 
dotknąłem daszka cyklistów 
ki.

— Cześć' — powiedziałem.
— Upał dziś, co!

t— Ano gorąco — przy
twierdził strażnik, najwyraf 
nlel zdradzafee chęć ucięcia 
sobie noaawedki.

— Ładna fabryka — zaca 
Iłem. — Duża. Ciekaw jes
tem, Ilu też ludzi u was pra 
cu je! Chyba z tysiąc.

— Phi! — machnał ręką 
strażnik. — Trzy tysiące, lak 
obszył.

— Ho, ho, ho! — zdziwi
łem się uprzejmie. — A cóż 
tam jest w tym wielkim bu 
dynku!

— Tam! To narzędzlownla. 
Niedawno ją wybudowali...

Na miłej rzeczowej poga-

wędce czas płynął, jak z bl 
cza strzelił. Wtem, gdy już 
orientowałem się dokładnie 
w produkcji i topograili la 
bryki, wzięła mnie chętka 
napędzenia lekkiego strachu 
memu rozmówcy.

— A wiecie kto ja jes
tem? — zapytałem.

Strażnik popatrzy! na mnie 
ciekawie, pomyślał i ze spo
kojem ducha odrzekl:

— Nie wiem.
— A może ja jestem 

szpieg? szepnąłem strasznym 
szeptem.

Ale strzał chybił. Miast 

Niektórzy traktorzyści pracujący przy podoryw- 
kach zbyt późno wyjeżdżają w pole.

— O tak późnej godzinie wyjeżdżacie do pracy?
— Co wy do mnie z pretensjami. Przecież wszyscy wo

koło powtarzają, że podczas żniw nie należy liczyć się 
z czasem.

przestrachu, na twarzy straż 
nika odmalowało się szczere 
rozbawienie.

— E tam, szplegl — powie 
dział. — My się znamy na 
ludziach!...

Na tym zakończyliśmy mi 
łą pogawędkę. Załatwiłem w 
administracji fabryki moją 
sprawę, podpisano ml prze
pustkę, a gdy przy wyjściu 
dwóch strażników znowu 
przejrzało ja bardzo skrupu 
lotnie, pomyślałem: Diabła 
warta czujność, która kończy 
się na bramie.
MARIUSZ KWIATKOWSKI

Petrus Browka

»Aby - cicho 
— było«

Jut się wszystkim 
Uprzykrzyło 
Imię 
„Aby — cicho — było".

Opuściwszy 
Wzrok do dołu, 
On przechodzi 
Kolo szkoły.

Zgiął się 
Jak przejrzał, kłos, 
Szepce 
Sobie sam 
Pod nos:

— Oprócz doenu 
Swojego 
Znać nie pragnę 
Niczego,

Nie, nie darmo 
Go tak milo 
Zwiemy — d
„Aby — eieho — było",

Jeśli owleó 
Deazez wybija, 
Jeśli czyjś 
Dobytek gnije.

On Jak trzmiel 
Wciąż brzęczy swejaj, 
— No. to co, 
Te ula Jest moje.

Trzęsie sad 
Hurma chłopaków:
— To spółdzielczy 
Sad wszelaka.

Ktoś przenosi 
Skład do domu:
— Skład Jest nie rnSJ, 
Ale FOM-u.

Ktoś chee w poło 
Zwalić dąb;
— Ne, te proszę, no H 
Rąbl

— Nie ehcę wiedzieć, 
Znad 
Niczego — 
To odpowledt stal* 
Jego.

f.e ma słodsze 
Są od miodu 
Cisza, spokój — 
Wszystkim plecie.

...Zabłądziwszy 
Do ogrodu 
Weszło doń 
Zlęknlone 
Dziecię.

Gdy skusiła 
Ja na grządkach 
Mtreheweczka 
Jedna słodka.

Tu dopiero 
Z dziką silą 
Krzyknął 
„Aby — eieho — byle", .

Ag się przygiął 
W dali las:
— Gdzieżeś ty i* 
W moje właził 
Wttystklm dawao 4ę 
Sprzykrzyło 
Imię 
„Aby — eieho — było".

Przełożył z białoruskiego 
jan szczawizj

Z „Drzazgą” W TERENIE
Wiele razy Już krytykowano restaurację 

„Bwlt- za brud panujący w lokalu. Niestety, 
bez skutku.

Wejście do „reprezentacyjnego" hotelu ko
szalińskiego — „Europa" prowadzi poprzez za-, 
tłoczone rupieciami i gruzem podwórze.

„uporządkowana" ulica Łuży
cka w Koszalinie z powrotem porosła trawą 
i chwastem.

— Nasz kierownik spółdzielni wykazuje dużo inicjatywy... prywatnej.

— Obywatelu kochany — my nie jesteś 
my z tych co boją się krytykil

— Rzeczywiście, wejście podobnie re
prezentacyjne jak i sam hotel.


